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PRZYBYŁ DO W ARSZAW Y PIERWSZY 
POSEŁ RZECZYPOSPOLITEJ LITEWSKIEJ 
W  POLSCE PŁK. KAZIMIERZ SKIRPA, D O ­
TYCHCZASOW Y DELEGAT LITWY DO LIGI 
NARODÓW .

NA  ZDJĘCIU -  P. MIN. SKIRPA W  TO­
W ARZYSTWIE RADCY KOŚCI AŁKOWSKIE- 
GO I SEKRETARZY POSELSTWA LITEW ­
SKIEGO W  W ARSZAW IE, PO PRZYBYCIU 
NA DW ORZEC GŁÓW NY.

N 43



„ P A G E  D”
P o l s k a  A g e n c j a  D r z e w n a

Spółka z ogr. odp.

Sprzedaż wszelkich materiałów drzewnych 
produkcii L a s ó w  P a ń s t w o w y c h

C e n t r a l a :  Gdynia Świętojańska 44
Telefony: 19-16, 19-17, 19-18, 19-19.

O D D Z I A Ł Y :
W ARSZAWA, WAWELSKA 54, tel. 554-80 ŁUCK, KOLEJOWA 7, tel. 60
KATOWICE, STAWOWA 10, tel. 306-26 POZNAN, ER. RATAJCZAKA 40, tel. 48-00
LWÓW, MICKIEWICZA 10, tel. 222-28 GDANSK, HOLZMARKT 24, tel. 224-51
ŁÓD2, NARUTOWICZA 47, tel. 272-75

A G E N T U R Y :
BIAŁYSTOK, BRZEŚĆ N /B , BYDGOSZCZ, GRU­
DZIĄDZ, KRAKÓW, KUTNO, LUBLIN, OSTRÓW 
WLKP., RADOM, STANISŁAWÓW, TARNOPOL.

E L E W A T O R
Spółka z ograniczoną odpowiedz.

K A T O W I C E
skrzynka pocztowa nr 65, tel. 300-57

Urządzenia transportowe — żórawie, wciągi, elewatory, 
taśmy transportowe. Budowa aparatów dla kopalń, prze­
mysłu papierniczego i chemicznego. Konstrukcje żel. 
i z blachy — budynki, zbiorniki, dachy, rurociągi. 
Klatki wyciągowe i zawiesia linowe, zwrotnice, kolejki 

wąskotorowe, wózki kopalniane.

W. S z a f a r c z y k
Fabryka Maszyn

W  CIESZYNIE, UL. STAWOWA  

Tel. 1324 -  1436

SPECJALNOŚĆ WYRÓB SZCZELIW METALO­
WYCH DLA PAROWOZÓW I MASZYN PARO­

WYCH.

P R O M
PILNIKI, TARNIKI, CĘGI, SZCZYPCE, MŁOTKI, 

KLUCZE MASZYNOWE, SAMOCHODOWE 

i FRANCUSKIE.

NARZĘDZIA DLA DROGOWEJ SŁUŻBY 

KOLEJOWEJ. R 02N E  CZĘŚCI KUTE.

P R O M
FABRYKA PILNIKÓW I NARZĘDZI

Sp. z o. o., BYDGOSZCZ, Petersona 13.



S T O S U N K I  P O L S K O - J U G O S Ł O W I A Ń S K I E

Rok XI Warszawa. 1938 r. Nr. 43

POD REDAKCJ4 RADOSŁAWA KRAJEWSKIEGO, TOMASZA Ks. LUBOMIRSKIEGO 
i GENERAŁA w. p. E. HOHENAUERA de CHARLENZ.

W  Belgradzie bawił minister kom unikacji płk. Juliusz U lrych, k tóry  p rzyb y ł do stolicy Jugosławii, celem złożenia rew izy ty  
min. dr Spaho, w  zw iązku z niedawną w izytą jugosłowiańskiego ministra kom unikacji w Polsce.

N a zdjęciu min. U lrych podczas w izy ty  u premiera i ministra sp raw zagranicznych Jugosławii Stojadinowicza.



RADOSŁAW KRAJEWSKI:

DWADZIEŚCIA LAT HANDLU MORSKIEGO ODRODZONEJ POLSKI
Dziś w r. 1938 po 20 łataich istnienia O drodzonej 

Polski towary polskie docierają daleko daleko.
Niem a takiej części świata, takiego kraju, gdzie by ­

łyby nieznane polskie wyroby te lub inne, gdzie ludzie 
nie korzystaliby z dobrodziejstwa pracy polskiej.

Dziś wszystkie kraje europejskie, wszystkie kraje 
azjatyckie i naw et te najbardziej oddalone, jak Maikao, 
Chiny, Japonia, Syjam, Indochiny, Filipiny, Hong* 
Kong, Indie Brytyjskie, Holenderskie, M alaje Brytyj­
skie wyspy Borneo brytyjskie, W yspy  Bahrein są od­
biorcami w yrobów polskich.

Dziś drogami m orskimi towar polski wchodzi na 
rynki wszystkich krajów  A fryki, Am eryki, Australii. 
Spotkam y go zarówno w Etiopi, n a  wyspach K anaryj­
skich,, w  Rodesji, jak w Gwatemalii, M eksyku, Salwa­
dorze i na wyspach Haiti, w A ustralii i na najbardziej 
od nas odległych wyspach Oceanii.

W  roku ubiegłym wywieźliśmy ogółem 149.966 
tysięcy kwintali towarów polskich, w tym  przez G d y ­
nię 71.505 tys. kwintali, a przez Gdańsk 51.229 tys., 
czyli przez porty  polskie razem 122.734 tys. kwintali, 
a drogą lądową tylko 27.232 tys.

C yfry  te są niezwykle w ym ow nym  wyrazem zna­
czenia dróg morskich dla naszej ekspansji gospodar­
czej.

Aliści. Przy powstaniu Państwa polskiego w pier­
wszych latach jego istnienia, ani kontakty z rynkam i 
zamorskimi, nie były tak  liczne, ani rozmiar wywozu, 
mimo mniejszych barier celnych i utrudnień wwozu 
nie był tak imponujący.

G dynia wówczas dopiero się naradzała i nairadza-

POLSKI HANDEL ZAGRANICZNY  
Z OZNACZENIEM TOWARÓW OD r. 1927 DO 1938

ła się nasza m arynarka handlowa, powstawały przed­
siębiorstwa żeglugowe prywatne, upadały, tworzyły 
się nowe, nowe wysiłki armatorów.

Stosunki z Gdańskiem  były anormalne w r. 1920 
do 1922, wojna gospodarcza z Niemcami, wojna z bo l­
szewikami, nieustalone granice państwa, powstanie 
górnośląskie, walki o W ilno  ,o Lwów, o W arm ię, brak 
przepisów prawnych odnośnie statystyki i liczne zmia­
ny wartości pieniądza polskiego.

W szystko to w  pierwszych latach istnienia Polski 
utrudniało stworzenie ścisłej i zróżniczkowanej staty­
styki, a zwłaszcza statystyki naszego handlu drogami 
morskimi.

Statystyka polska za ro k  1919 posiada tylko licz­
by przywozu za listopad i grudzień, wywóz za te mie­
siące jest tak niekom pletny, że nie opublikowano go.

W  latach następnych (1920—1927) przywóz i w y­
wóz z Polski przedstawiał się następująco w kw inta­
lach :

W  roku przywóz: wywóz:
1920 35.298 6.203
1921 48.450.458 20.280.442
1922 41.250.220 91.415.967
1923 31.942.067 176.477.578
1924 24.135.079 157.398.288
1925 34.107.371 136.027.082
1926 24.384.895 223.039.351
1927 49.030.601 203.560.382

O d r. 1927 Główny 'Urząd Statystyczny wydaje 
specjalne publikacjie, dotyczące handlu zagranicznego

POLSKI HANDEL MORSKI W R. 1937") 
W WADZE I WARTOŚCI

*) D ane liczbowe w edług G łówn. U rzędu  Statystycznego.
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« Bez obrotów uszlachetniających "k Obrót ogólny (przywóz względnie wywózj a• roku 1937 -  IOO.O.



POLSKI HANDEL ZAGRANICZNY Z TOSZCZEGÓLNEMI KRAJAMI W ROKU 1937 
W ZESTAWIENIU Z HANDLEM PRZEZ GDAŃSK I GDYNIĘ.

Polski, gdzie iprowaidzi speoj,alne ru'bryiki handlu za­
granicznego dokonywanego przez nasze porty, określa 
możliwie ściśle wartość (przywożonych i wywożonych 
towarów, wprowadza specjalne karty zgłoszenia staty­
stycznego (rozporządzenie Rady M inistrów z dm. 11 
kwietnia 1930 r. o statystyce celnej, Dziennik Ustaw 
R. P. N r. 30 poz. 350) i w r. 1935 wprowadza specjal­
ną klasyfikację, ustaloną przieiz Komitet Rzeczoznaw­
ców Statystycznych przy Lidze Narodów.

Podana obok tablica statystyczna wyraziście 
już uwypukla w 'latach od 1927 ,r. do obecnego roku 
rozmiar handlu morskiego Polski, uwzględniając od­
dzielnie handel przez G dynię i G dańsk i ogólny han­
del zagraniczny Polski, podany w  kwintalach (q) ja­
ko waga i w tysiącach złotych jiako1 wartość.

W  tablicy tej podany jest również podział handlu 
na 12 miesięcy, określający wwóz i wywóz w poszcze­
gólnych miesiącach 1937 r. oraz waga i wartość w li­
czbach względnych, procentowych, uwypuklająca p ro ­
centowy stosunek handlu drogami morskimi do nasze­
go zagranicznego handlu drogami lądowymi.

Niezwykle znamienne są dane, dotyczące Gdyni, 
która jest nade wszystko naszym portem eksporto­
wym. narzędziem naszej ekspnasji gospodarczej.

G dy w r. 1928 G dynia jeszcze nie bierze udziału 
w naszym eksporcie, od roku tego eksport O drodzo­
nej Polski przez ten port stale wzrasta i to tak, że w

r. 1936 i 1937 stanowi 57.5% wartości całego eksportu 
Polski, a razem z Gdańskiem , przez który idzie w 
ostatnich dwóch latach już tylko 8% wartości ekspor­
tu polskiego, 65%.

Pragnąc dać obraz możliwie wyrazisty, z jakimi 
krajami obecnie utrzymuje stosunki handlowe Polska 
i ile towarów do tych krajów wwozi, a ile wywozi, czy­
li pragnąć dać rozmiary naszego handlu morskiego z 
poszczególnymi krajami świata, podaję dwie tablice 
danych urządzonej statystyki polskiej. Dane te okre­
ślają nasz handel m orśki za rok 1937.

Jak wiemy w ostatnich latach utrudnienia w han­
dlu zagranicznym wzrosły niepomiernie w  postaci kon- 
tygentów, wyznaczonych przez poszczególne państwa, 
w postaci zakazu wywozu w alut i t. p., niepomiernie 
zwłaszcza w Europie w następstwie kryzysu gospodar­
czego wzrosła walka państw  o dodatnie bilanse han­
dlowe i płatnicze, i to niekiedy wzrosła aż do wyżyn 
niebywałych, zwłaszcza, gdy europejski przemysł 
poznał b. bolesną dla siebie ekspansję niezwykle ta­
nich towarów japońskich na rynJki świata.

H andel jednak zagraniczny musi się z tym  liczyć 
i musi ograniczać swój rozpęd, swe rozmiary. Pojęcie 
o tern, co i w  jakich liościiach Polska wywoziła i co 
wwoziła w ciągu ostatniego dziesięciolecia daije tablica 
diamyeh urzędowych polskich o handlu według tow a­
rów.

Najpewniej i najkorzystniej
ulokujesz swe oszczędności

Kasa przyjmuje wkłady oszczędnościowe, począwszy od 
1 złotego. W ydaje książeczki opiewające na złote w zło-

. . . . . . . . . . .  cie> oraz celowe wyżej oprocentowane. Kasa załatwia« MIEJSKIEJ l i m  BISIE OSZGEDBOSEI
we Lwowie, ul. Wałowa 1, 7 i 9. stawniczy udziela taniego kredytu pod zastaw kosztow-

Oddzial 1, ul. Gródecka 60. O ddział 11, ul. Żółkiew ska 75. ności. Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy Gmina 
Godz. urzędowe codziennie od 8—13 i od 17—1934. - m. Lwowa całym swym majątkiem.
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Prxywox — Importations Wywóz — Exportations Przywóz Wywóz

Kraje

Pays

w tym przez w tym p r t . t w tym przez w tym przez
K n je

w tym przez w tym p r . . . w tym przez
Ogółem '

1

w tym przez
Ogółom

Total
dont Par

Total
dont Per Ogółem

Total
dont Par Ogółem

Total
dont Par Ogółem

GdzAsk Gdyni, GdaAsk 1'C d,nl,
Ogółem

GdaAsk | Gdyni, GdaAsk 1Gdyni,

Dantzig Gdynio Dantzig Gdynia Dantzig
Gdyni,
Gdynia

GdaAsk I 
Dantzig |

Gdyni,
Gdyni»: 9 1000 zł (9 1000 zł

« 1000 zł 1000 zł
J.’rqgn Belgijskie . . 
Wybrzeże KoAci Słd-

!Jbia
fladagoekur . . . .  
Maroko Francuskie 
Maroko Hiszpańskie

49 600 48 205 8 620 183 8 436 1 236 023 >41 1 235 882 2 286 2 275

Ogółem .
F.uropa
Albania ...................
Andorra ...............

36 850 557 
4081 

28 586 564

’ 1 769 819

7 998 332 

6 910 829

55* 955

14 753 465

8 690 297

1 a n  855

1 254 298 

801 964

149 204

99 966 

21 003

721 367 

309 C79

,2^696

149 966 861
t 5S3 *58 

127 255 596 
462

10 238 781

61229 356 

43 453 665

7 437 738

71 503;791

56 672 636 
310

2 636 224

1 195 488

955 81^

315 878

276 309 
«3

89651

476 796 

289 502

474 987 
364 382

« 578 
531

• 48

7 785 
*45

326 946
201 

J 934
1 ł2S

J *8
175
172

1

26 Ś50 

6 093 ~S1£
11 i û

31

0

1 619 

81

A90
57

1 116

Belgia ...................
Bułgaria ...............
Czerhnslnwnrja . . . 
Dania

Finlandia *

Gibraltar
Grecja
Hiszpania
Holandia*
Irlandia
Islandia •
Jugosławia
Litwa . .
Łotwa
Malta
NKmcy . . . 
Norwegia

1 513 498

1 836 674 
756 281 
67 438 

223 623 
481 232

792 518 
281 873 

1 664 178 
90R93

45 134 
55 182 
37 370 

1190 
10744 173 

835 471

69 214

589 
126 855 

6 505

>*5 567 

44659

22 880

. 3^8488 
*75 095

1399898

‘ 54* 
626 263

3*5 867

*7 900 
278 381

1 1 !

ai 5?

558 m

56 320
15 495 
48 969
16 917 
2 526 
2 794

40 691

10881
4 822

57 683 
1080 
1127

5 359

965 

119 328

16

780

1 155 
607 

13

5

39 795
S*î 

, 3 283

1 906

*305
4657

40625

a*!

9 208 477

3 407 817 
191 954

3 720 884 
1« 344 308

391

897 rW

,H6 106 

7 *4“ 251

4 006 212 
4 O08 

890 
1 704 968

719 296 
II 198 026

416 0Ô8 

198 ?S2

102 763
144 460

941 107

5 «*3 605 
28844

1 686 s i l

* 995 757 
4 706 033

* 992 269

* 045 895
3*4 877

68 590

51 949 
15 318 
2 448

49 213

4 473
6 765 

61 175

6?11

1 668 
173 019

8 ÓS
617

8 306

1 116
96

5S6
328

j s S

5 395
l SCO

11 118

5 358 
20 967

r æ

«1 m

Maroko Tanger 
Mauritius 
Maury tania 
Mozambik .
Niger Francuski . . 
Nigeria
N lasso laml Brytyjski

Wyspa Réunion 
Rio de On.
Rodezja Południowa . 
Rodezja Pln.-Wwb 
Rodezja Płn.-Zafh. 
Ruanda—(Jrundi 
Sao Thome 1 Principe

sferra-Leone ’
Sokotra ...............
Somali Brytyjskie

160 620 

227

777 

~~ 246

ii  581 

*s8

~7 >98

*84

94Ó

90 156

487

603

93

~  2 362

867

*5

76

5

7809

86

869

2 436 

2 165 

15

816 758

22

” 2 680

145

1466

48 *01 

•

1 ” 8 

1623

768 557

1 039

359
0

11

3

80

81

34>

Rumunia
Sipicbero
S/u iijr.t ria 
Szwecja . . 
Tu rr ja

540 878 

3 140 534

694

. r S

8 588 
0

17 112 
37 319 7 S87 *7 844

320 451

l8, 642 
Q 428 626 iln o S o a

10 552

21 603 
75 165

3 280 T m

Wybrzeże francuskie 
Somali 

Somali Włoskie . . 
Sudan Anglo-Egipski 
Sudan Francuski . .

16 097 j o n
45 

12 146
>

286? 14 843
566 > ■ >4 35> 

566
336
15 - > 2ÓJ

>5
Węgry
Wtorhy
Wyspy włoskie Morza

: :

181 185 
494 668

2 523 811 484 187

188724 

769 591

32 02C 48?

zTci 5 7o6 117 594

t s c - to .
36

54 153 .0-453 *OSlJ

św. Helena . . . 
Tanganika . . .  
Togo mand. b ryt. . . 
Togo mand franc. . 
Tristan da Curtfaa 
Tunis .......................

2 413 

220 651

los 

94 S6a 126 089

740
85 _* 5'

489
85

866

1 528 

124 590 9> 395

1 481 

33 >86

u

= 6

/  'gam slan
V yspy Bahrein
rv n iw  Brytyjskie
Brunei
Butan
Cejlon
Chiny

Ł
Hedżas i Ncdźd 
Honu-Kong 
Indie Brytyjskie 
Indie Holenderskie’ 
F>n«ladło4cl francuskie 

w Indiach 
Pnsladlnftrt portugal­

skie w Indiach 
(ndnebiny . .

Japonia

1 230 974 
42
•

1 235 
147

808 652 
146 429

197 
739 

16 281

178 626 

641

1 s36
3 «48 

.^698
40 109

f>88 782 
.06095

739

91 241 

40

4 :188 
3 307 

190 
37

10
71 

3 537

66̂

4 178 
4 883

185

3«

JO 8K4 
13 760

lO *3

' 723 127 

458 4M

n  1*7
86 028

51 20f

6

«834
112
233

* 798

$ 76? 

78*4

Górna Wolta . . . .  
Zanzibar . . . . .  
W. Zielonego Przylądka 
Złote Wybrzeże . . 
Zw. Ptd. -Afr. . .

Ameryka Północna
Kanad*
Stany Zjednoczone 
Kraje Am. Pin. oddz. 

nie wym. . . .

Ameryka Środkowa
Guatemala . . . 
Honduras . . . 
Honduras Brytyjski .
Kosta rika ...............
Kuba . . . .
Meksyk
Nikaragua
Panama
Strefa kanalii Panam-

s . t ' X  4 :

237

56 069 
67 482

2968 ?00

943 327 

0

329 906
7 275 
2 162 

0
•2 221 

108 922 
189 995

63

*< *W

87 286 
38

87 *47

10 299 
a 346

543
126

357

74 875
64 557 

2 870 972 

2827 «55

319 601

1 678 
108 796 
>85 201

11 019

155 465
6 316 

149 145

8848
1 192

1 858

,02d

2 754 
*8 

2 7*6

1 419
361

>05

635

4 786 

142 946

7 83>

1 821 
2 928 

35

91
57 000 

1 467 
125 582

8Ó0 213
6 673 

853 496

52 632

Ü
4 311 
6 896 

28 839 
168 

1 736

32 
1 070

326 
42 286

132 881

°35

3 44* 
7664

26 
1 068

67 

78 053

668836

36 083

28 
4 295 
3 453

1 6̂5

212 
6 519

101946
1 005 

100 922

4 141

6
170
224

2 465
9

378

3

5 291

5 Ï À

5>

3
165 

5 206

85 932 
666 

85217

3 308

6
162

Makat-
Malaje Bryty Jak te 

Nepal .
62 169 
20 559 2 S S *364

7 365 
364 k i

38 78S
1 k s . J Î Î

K raje wysp. Am Srodk. 
oprócz Kuby) 
w ivm 5. Domingo

Ameryka Południowa

’ 8 a88 

611 485

"11 
225 865

,6 388 

386 215

1 586 

78 120 8966

' 3?o 

69 116 3 619 529 632 674

5 052 

2 976 306

52 

37 055

>58

5
7 583 
4 8j>

> 574

645 

29 083

'*2 253
«06 .31 S16 

480
«318

«S
6 03J

- s

MOOS

. S S
9 621 
6 519 5 JM

t e t.yn"
Brazylia 
Chile 
f fkwadn r

357 
159 302 
58 603 
21 342 i i 14 £ 0

13 059

” 3 9 8w

10 001 
352 028 

701

<8; i £

• y j

1 606 
225 887

274

712 
8 800 

31 
28

390 
7 >29

Ti moi Portugalski -  4W - - "  Ub - J 45 - r ‘ "
Wyspy Falkland 
Gujana Brytyjska -  6 - -  ° - - 124 - " > 2 4 18 - 18

Afryk* *
A'i Môwii Franc-

2 993 632 , 68;» :i«6 ,4 .0  068

352 §20

71 703 .448 62 214 4 856 963 KWI 223

078 .81

*6 808 «•206 m u * Gujana Holenderska 
Kolumbia 31 972 1156 3^8,5 ”7 719 7 557

168 
22 033 282

166 
21 600

80 
3 646 .0! 3 532

_  139
60 189 .7 "41

412
1 065 778

146 

1^8 475 8.87Î 50*8 jo s î

Pen . i . . 
•JnjgwaJ
Wenezuela . . . .

12 769 
6 261 
4 309

3 >77 
167 

l 303

>2 754 
6093 
*973

2 719 
1 655

1V7

461 
* 7>8
1 5J3 

585

9 776 
62 610 
<2 873

7063 
>> 5*3

> 799 
61 762

428 
2 027 

548

296

4Ó7

309
1 587

478

Kam rrun Brytyjski 

Wyspy Kanaryjskie
ś 5 C78 i

>
5

l i

165

1 -  ,Q°

08

?P

1

31

18
2

Oceania . . . .  
Australia
Nowa Zelandia . . 
Kraje Oceanii oddziel­

nie nie wy mienione
Ziemie arktyczne 

i antarktyczne, 
Połowy (jedynie dale­

komorskie) . . . .

128 740
105 312 
23 118

310

1 648
> 553 

>5
80

127 030 
103 698

46 927
38 083 
8 773

71 ■s

46 385 

38 764

56 127
64 473 

1 619

2 928 
23,6 

598

53 198 
52 156

743
491

140

*36

698
385

U w ag a liosc » «mikach oodsnj w*,eznie w ..Oeesnn” .
U  e « «- L* nombre de Ula «il dorcU łciu»~mmr dcm Ir ..Total"

Zaopatrywanie s ta t­
ków morskich 

Trans po j ty dyspozy 
cyiae

- - - - 11 506 821 

30 574

6 677 499 

28 191

5 829 328 

4 142

15868

1 < 903
7 961

871

7 965 

t 492



K I E J  P O L I T Y K I  M O R S K I E J
R. K .

2 0 L A T  P O L S
W iem y, że tylko te państwa posiadają 

większą lub mniejszą niezależność gospo­
darczą, tylko te państw a mogą brać u- 
dział w iększy w rządzeniu światem, które 
posiadają m arynarkę w łasną.

Kto w wiekach średnich panow ał nad 
M orzem Śródziem nym , rządził światem, 
kto dziś posiada najw iększą m arynarkę 
handlow ą, dzięki której gospodarczo łączy 
i dzieli kontynenty , i oparcie tej m arynar­
ki m arynarkę w ojenną, ten panu je  nad 
światem.

Rosja, dopóki nie w yszła przez Peter­
sburg na m orza, w  polityce świata, w jego 
rozw oju cywilizacyjnym nie brała udzia­
łu.

Czterystom ilionow e państwo chińskie, 
nie posiadające własnej m arynarki, było 
jest terenem  eksploatacji dla obcych m o­
carstw.

Podobnie i Polska odcięta od m orza do­
stała się w blokadę gospodarczą i polity­
czną a rozbiory jej były już tylko tego 
zw ykłym  następstwem.

N ieodzow nym  w arunkiem  naszej mo- 
carstwowości jest silne oparcie się o m o­
rze, intensyw ne czerpanie wszelkich do­
brodziejstw , jakie ten dostęp do m orza da­
je, a nade w szystko korzystanie z niekrę- 
pow anego naszego dostępu do w szystkich 
rynków  i cywilzacji świata.

W  zrozum ieniu tego Polska O drodzona 
od 1918 roku stale dążyła, by  stać się w 
całem tego słowa znaczeniu państwem 
morskim.

D ążenia te jednak były  uzależnione 
i są od w łasnych wysiłków  Polski i od 
światowej polityki mocarstw  morskich, a 
nade w szystko pośrednio lub bezpośred­
nio od  koryfejk i tej polityki — Anglii.

Stąd też polityka morska 20 lat O dro­
dzonej Polski rozpada się na trzy  w ięk­
sze okresy:

1. Pierwszy okres od 1918 do 1926 r.: 
N iedostateczne w społeczeństwie polskim 
zrozum ienie znaczenia morza. Rezerwa 
A nglii wobec polskiej polityki morskiej. 
Zatargi z w. m. Gdańskim .

2. D rugi O kres od 1926 do 1938 r.: In ­
tensyw na rozbudow a w łasnego portu  
handlow ego i w ojennego w G dyni, w ła­
snej m arynarki i magistrali Katowice 
G dynia. Koniec zwycięski w ojny celnej 
z Niemcami. R ozrost n iebyw ały polskiego 
handlu  morskiego.

3. Trzeci okres od 1938 r. A nglia poczy­
na popierać Polskę jako godne poparcia 
państwo morskie.

PO LSK A  PO LITY K A  M O R SK A  O D  
1918 R. D O  1927 R. CZYLI D O  PIE R W ­

SZY CH  T R A N S P O R T Ó W  PRZEZ 
G D Y N IĘ .

Początek tego okresu nacechow any jest 
niedostatecznym  zrozum ieniem w społe­
czeństwie, w  izbach ustawodaw czych zna­
czenia morza.

Podobne niezrozum ienie było w ubieg­
łym w ieku w N iemczech, stw orzono tam 
jednak instytucję propagandow ą, 'która li­
czyła setki tysięcy członków i już w koń­
cu ubiegłego w ieku N iem cy miały silną 
flotę w ojenną, handlow ą i kolonie.

Podobna idea przyświecała nam przy 
zakładaniu Ligi M orskiej i K olonialnej 
(początkow a jej nazw a Liga M orska i 
R zeczna), na terenie której zrazu w nieli­
cznym gronie 20 osób ustalano opinię od ­
nośnie naszych aktualnych spraw  m or­
skich, a k tóra  później staje się potężną 
instytucją propagandow ą i dzielnie speł­
nia dotychczas to zadanie.

N iedostateczne zrozum ienie znaczenia 
m orza w początkow ym  okresie istnienia 
Polski i obawa A nglii, by nie tw orzyła 
sobie nowego ryw ala w handlu  morskim,

osłabiona po wojnie światowej Rzesza N ie­
miecka, te i inne czynniki w ytw orzyły w 
A nglii pewną rezerwę wobec naszych po­
czynań morskich. T rak ta t wersalski za­
korkow ał nam W isłę w. m. Gdańskiem , a 
Li^a N arodów  nie zdobyw ała się na taką 
stanowczość, by zniewolić G dańsk do p o ­
szanow ania obow iązujących praw .

G dańsk w 1920 r. podczas w ojny z bol­
szewikami u trudnia dowóz amunicji pol- 
lskiej, G dańsk, mimo że należy do obsza­
ru  celnego Rzeczyplitej jest piętą A chille­
sa w celnych granicach Polski i w związ­
ku  z rozpoczętą w ojną celną z Rzeszą 
(1925 r.) niejednokrotnie u trudnia  gospo­
darcze i polityczne posunięcia Polski.

To też w krótce opinia publiczna zdecy­
dowała, że Polska w inna mieć w łasny 
niezależny port handlow y i w ojenny i 
R ząd dzięki pom ocy kapitałów  francuskich 
i w łasnego skarbu państw a przystąpił do 
budow y portowego miasta G dynia i p o r­
tu  gdyńskiego.

R O Z B U D O W A  PO LSK IEJ M A R Y ­
N A R K I W O JE N N E J.

Z chwilą pow stania Polski poczęliśm y 
rozbudow yw ać m arynarkę w ojenną.

Po rozbrojeniu Niemców, ówczesny 
N aczelnik Państw a Józef Piłsudski, w ydał 
dekret w dn iu  4 grudnia 1918 roku, k tóry  
brzm iał „rozkazuję utw orzyć M arynarkę 
W ojenną...”

N a mocy tego dekretu  w łonie M inister­
stwa Spraw W ojskow ych utw orzono Sek­
cję M arynarki W ojennej.

Zadaniem  tej sekcji było grom adzenie 
wszelkiego m ateriału niezbędnego do stwo 
rżenia przyszłej floty. Jako punkt zborny 
dla zgłaszających się m arynarzy z m aryna­
rek zaborców był w yznaczony M odlin. W  
1919 r. ogtowano się do objęcia Pom orza i 
zajęcia w ybrzeża morskiego. W  tym  celu 
został utw orzony pierwszy B atalion M or­
ski. Z  jednostek pływ ających posiadaliśmy 
kilka statków  rzecznych. W  roku 1920 
dnia 10 lutego nastąpiła dawno oczekiwa­
na chwila objęcia w ybrzeża morskiego i 
od tej chwili rozpoczął się now y okres ży­
cia m arynarki. Dzień ten jako swoją rocz­
nicę M arynarka W ojenna obchodzi u ro ­
czyście. Posiadaliśm y bowiem już swój 
port morski — Puck. zapoczątkowaliśm y 
służbę hydrograficzną na w ybrzeżu oraz 
służbę łączności. W ówczas dla potrzeb 
hydrograficznych został zakupiony pierw ­
szy okręt m arynarki wojennej „Pom orza­
nin".

N a wiosnę 1920 roku zorganizow ano na 
Prypeci flotylę rzeczną, która w walce z 
sowiecką flotyllą i wspólnie z naszą armią 
odnioisła wiele sukcesów. W ładze m ary­
narki rozpoczęły starania zakupu okrętów  
morskich zagranicą, oraz przystąpiły  do 
utw orzenia szkół morskich: oficerskich i 
specjalistów m arynarzy.

N ajazd sowiecki w  1920 roku przeszko­
dził rozw ojow i m arynarki. Ze względu na 
potrzebę wzmocnienia frontu I B atalion 
M orski został przeistoczony w I Pułk 
M orski i w ysłany do w alk w pole narów- 
ni z armią.

W alka na froncie znacznie uszczupliła 
personel m arynarzy  i zatrzym ała pracę 
organizacyjną.

W  jesieni 1920 roku trzeba było roz­
poczynać wszystko na nowo.

W ysiłki pracy w tym  kierunku dały te 
rezultaty , że na początku 1921 roku na 
wodach polskich ukazały się dwie kano- 
nierki „K om endant Piłsudski” i „G enerał 
H aller” i 4 traw lery: „Jaskółka” , „M ewa” , 
„C zajka” i „Rybitwa” — uprzednio przez 
Rząd zakupione w Finlandii.

Dla szkolenia personelu otw orzono 
kursy instruktorskie dla oficerów, obecnie

ficerska Szkoła M arynarki W ojennej w 
T oruniu , oraz Szkoła specjalistów m aryna­
rzy w Świeciu.

Dzięki nieustannym  zabiegom uczestni­
czenia w  podziale floty Niemiec, o trzy­
maliśmy w 1921 roku 6 torpedow ców : 
(„K aszub” zginął w skutek eksplozji w 
1925 r.): „M azur” , „K rakowiak” , „K uja­
wiak” , „Ślązak” i „Podhalan” .

Przedtem  mieliśmy już 4 m onitory 
rzeczne, a to : „W arszawa” , „T oruń” ,
„Pińsk” i „H orodyszcze” , które zapocząt­
kow ały flotylle rzeczne na rzekach W iśle 
i Pinie.

Posiadanie w łasnego większego portu  
morskiego okazało się nieodzow ną konie­
cznością, więc w 1921 r. przystąpiono do 
budow y portu  G dynia, k tóryby dał schro­
nisko nietylko obecnym okrętom, ale i 
przyszłej flocie w ojennej.

Lata 1922, 1923, 1924 i 1925 w M ary­
narce W ojennej są latami usilnej pracy 
w kierunku szkolenia personelu oficer­
skiego i szeregowego.

W  1924 r. dla przew ożenia transportów  
wojskow ych drogą m orską M arynarka na­
byw a transportow iec „W arta” , a w roku
1925 transportow iec „W ilja” .

W  międzyczasie kierownicze władze 
morskie czynią usilne starania, by stw o­
rzyć początek floty bojowej morskiej, bo­
wiem posiadane jednostki pływające słu­
żą dla celów szkolnych, i mogą być na 
w ypadek ew. w ojny, zastosowane tylko, 
jako okręty pomocnicze.

W  1926 roku zaw arto umowę z firm a­
mi francuskim i na budow ę 5-ciu now o­
czesnych jednostek pływ ających. 2-ch n i­
szczycieli torpedowców , które otrzym ały 
nazwę „W icher” i „Burza” , oraz 3-ch ło ­
dzi podw odnych: „Ryś” , „W ilk” i „Żbik” .

W  tym że roku zostały wcielone do skła­
du flotylli rzecznej 2 now ozbudow ane w 
k raju  m onitory rzeczne — „Kraków” i 
„W ilno” oraz dla celów szkolnych na mo­
rzu zakupiono szkuner szkolny „Iskra” .

N ie możina pom ninąć również faktu, 
że część po rtu  woj. G dynia została o tyle 
w ykończona, że dała po raz pierwszy w
1926 r. naszym  okrętom wojennym  na­
leżyte schronienie na czas postoju zim o­
wego. B udynki wojskowe w tym porcie 
znajdow ały się już w takim stanic, że u- 
możliwiały przeniesienie do nich K om en­
dy Portu W oj. z Pucka.

O becny stan naszej m arynarki wojennej 
omawiają poprzednie num ery „Floty Pol 
skiej” .

D R U G I OKRES O D  1926 D O  1938 R.

O kres ten cechuje wzmożona aktyw ­
ność- w sferze prac morskich:

1) Intensyw na rozbudow a miasta G dy­
ni, która z wioski o kilkuset mieszkań­
cach staje się miastem o 100.000 ludno­
ści.

2) Intensyw na rozbudow a portu  han ­
dlowego i wojennego w G dyni, specjalne­
go ustawodawstwa dla poparcia rozw oju 
G dyni.

3) Przeprowadzenie nowej linii kolejo­
wej łączącej G órny Śląsk z G dynią dla 
wzmożenia wywozu węgla.

4) Zwycięsko zakończona nowym trak ­
tatem handlow ym  w ojna celna z N iem ca­
mi.

5) N iebyw ały rozrost polskiego handlu  
morskiego, stanowiącego 3U całego han ­
dlu zagranicznego Polski i czyniącego 
Polskę de fakto państwem morskim.

W  krótkim  stosunkow o artykule publi­
cystycznym trudno  zobrazować te w szyst­
kie wysiłki i często wysiłki niecelowe da­
remne, te trudności i stopniowe wcielanie 
w rzeczy realne naszych dążeń.

Dla przykładu zobrazujem y, jak trudno 
tw orzyła się polska m arynarka handlow a,



ileśmy w to w łożyły ofiarności i zapału. 
O to  wysiłki nasze w porządku chronolo­
gicznym od chwili pow stania Polski:

1. Polsko-A m erykańskie T-wo Żeglugi 
M orskiej, które za pieniądze naszych emi­
grantów  w A m eryce zakupiło 7 okrętów
0 ogólnej pojem ności około 35.000 tonn, 
nie będąc zw iązane z żadną gałęzią na­
szego przem ysłu i nie mając pow rotnych 
ładunków , zbankrutow ało.

2. Komitet F loty N arodow ej, utw orzo­
ny  u nas w kraju, zebrał znaczne sum y, 
które pochłonęła dewaulacja i n ieudolna 
gospodarka dyrek tora tego Komitetu.

3. T-wo A kc. „Sarmacja" zakupiło 4 
statki, lecz w ytraciło w szystkie statki p rze­
w ażnie w awariach.

4. T-wo „Biały O rzeł" miało jeden sta­
tek. Było to T-wo oparte wyłącznie na 
kapitale polskim.

5. T-wo „Lechia1-1 miało jeden statek, 
nabyty  za kapitał zagraniczny.

6. A kcja W ielkopolski i Pom orza zo­
stała sparaliżow ana wpływami „Banku 
G ospodarstw a Krajow ego", k tóry  dążył 
do stworzenia jeszcze większego dzieła w 
kierunku budow y floty, ale nie zdołał 
przeprowadzić swych zamierzeń.

Poza powyższymi poczynaniam i Polska 
B andera została podniesiona na 3 stat­
kach na m orzu C zarnym  i na jednym  o- 
kręcie na Dalekim W schodzie, lecz i te 
okręty, pomimo że były  własnością Pola­
ków, powróciły pod  obce bandery.

M om entem przełom ow ym  w tych po­
czynaniach jest utw orzenie przedsiębior­
stwa żeglugowego za kapitały  w głównej 
części rządowe p. n. „Żegluga Polska" —
1 przedsiębiorstwa pryw atnego „W isła-Bał- 
tyk".

Rząd stw orzył swe przedsiębiorstwo z 
w yraźną świadom ością, że będzie do n ie­
go pewne sum y dokładał i że jednak te 
niedobory przedsiębiorstwa opłacą się 
państw u w innej postaci, w postaci wzm o­
żenia handlu morskiego, kierowania tym 
handlem  dla popraw ienia państwowego bi­
lansu płatniczego.

O becnie istnieją tylko cztery nasze to ­
w arzystwa żeglugowe: „Żegluga Polska", 
„Polsko-brytyjskie To w. O krętow e", 
T ransatlantyckie To w. O krętow e G dynia- 
A m eryka jako półpaństw owe i jedno p ry ­
watne tow arzystw o będące własności ś lą ­
skich kopalń węgla p. n. „Robur".

Mimo posiadania przeszło 100.000 ton 
r. br. floty handlow ej i zaczątków  m ary­
narki wojennej Polska nie była jeszcze m o­
carstwem morskim, to znaczy takim pań ­
stwem, które ma bezpośredni w pływ na 
kształtowanie stosunków  gospodarczych 
świata i z którego decyzją inne m ocar­
stwa morskie nie mogą się w sprawach 
morskich i kolonialnych nie liczyć.

TRZEC I O KRES: PO LSK A  M O C A R ­
STW EM  M O RSKIM .

W  r. b. zaistniały dwa fakty:
1) Anglia, pani mórz, potrzebuje p rzy ­

jaciół.

2) A nglia widzi w Polsce czynnik siły, 
ładu i pokoju.

G dy w r. 1921 państwa morskie podpi­
sały w W aszyngtonie na lat dziesięć kon­
wencję o ograniczeniu zbrojeń morskich, 
A nglia wówczas miała największe upraw ­
nienia, była panią mórz na mocy tej kon­
wencji.

Gdy w r. 1931 konw encja wygasła i 
wszelkie wysiłki dla przedłużenia jej m o­
cy obowiązującej stały się bezowocne, 
Anglia znalazła się w trudnym  położeniu, 
bo i Japonia i S tany Zjednoczone A m ery­

ki i N iem cy jęły  dążyć do rozbudow y 
swej flo ty  w ojennej na miarę angielskiej 
a naw et i wyżej. A u to ry te t niezbrojącej 
się A nglii spadł w Lidze N arodów . N iem ­
cy dążące do hegemonii w  Europie zni­
szczyły k lauzule trak ta tu  wersalskiego, 
w poliły do Rzeszy A ustrię, in teresują się 
Czechosłowacją, Japonia w ypiera wpływ y 
angielskie z C hin. A nglia poczyna się 
zbroić intensyw nie, A nglia uznaje podbój 
przez W łochów  A bisynii, A nglia potrze­
buje przyjaciół.

A  Polska?
Polska, granicząca z wielkim państwem 

kom unistycznym , nieobliczalnem  w 
swoich posunięciach w H iszpanii, w In ­
diach, w samej W ielkobrytanii, Polska sto­
jąca u granic Rzeszy Niemieckiej, tej 
Rzeszy domagającej się darem nie od A n ­
glii zw rotu kolonii, marzącej o zjednocze­
nia w szystkich Niemców, o odwecie, o 
światowładztwie, nie była państwem  b. sil­
nym, ale staje się coraz silniejsza, poczy­
na tw orzyć obronny blok państw  od m. 
Czarnego po B a łtyk  (tak przynajm niej 
głosi prasa angielska). Oś W arszawa-Bu- 
kareszt, popraw a stosunków  z Litwą, z 
W ęgram i, z W łochami. R ozrost w ym iany 
drogam i morskimi. I jako zwolenniczka 
ładu i pokoju dąży do popraw nych sto­
sunków  i z Niemcami.

A nglia widzi w  Polsce czynnik siły, 
ładu i pokoju.

Powstaje pytanie: czy nie należałoby w 
imię dobra A nglii i utrzym ania obecnych 
granic w Europie popierać rozbudow ę 
polskiej floty w ojennej?

Ta flota z natury swej, służąc Polsce, bę­
dzie służyła i A ng lii na B a łtyku . N ie cho­
dzi tu  oczywiście o okręty liniowe, lecz 
o mniejsze jednostki bojowe.

A N G IELSK O -PO LSK I U K ŁA D  W O - 
JE N N O -M O R SK I.

Zbliżona do M SZ. agencja publicysty­
czna Polska Inform acja Polityczna podaje 
następujące szczegóły o zaw artym  świeżo 
układzie angielsko-polskim w sprawie 
zbrojeń na morzu.

W  dniu 27 kwietnia r. b. podpisany zo­
stał w  Londynie angielsko-polski układ 
wojenno-m orski, w sprawie jakościowego 
ograniczenia zbrojeń morskich oraz w y­
m iany informacji, odnoszących się do bu ­
dowy now ych okrętów  (A greem ent pro- 
viding for the Lim itation of N aval A rm a- 
ment and the Exchange of Inform ation 
concerning N aval C ontsruction).

U kład ten stanowi nowe ogniwo w roz­
woju dobrych stosunków  z W ielką B ry­
tanią. Dowodzi on poza tym, że nasza — 
jakkolw iek jeszcze nieliczna — flota w o­
jenna, dzięki swej nowoczesności i dyna­
mizmowi w ewnętrznem u, zwraca na sie­
bie uwagę wielkich państw  morskich i 
wchodzi w orbitę ich zainteresowań jako 
czynnik, k tó ry  w przyszłości może w 
pewnym stopniu zaważyć na układzie sił 
na morzu.

W  następstwie podpisania tego układu 
można oczekiwać ze strony A nglii w spół­
działania w rozbudow ie naszej floty w o­
jennej, a to jest okolicznością niezm ier­
nie w ażną przy  naszym  dźwiganiu Polski 
do w yżyn mocarstwowości morskiej.

Ze względu, że układ ten jest rzeczą b. 
ważką dla naszej polityki morskiej poda­
jem y poniżej więcej szczegółów tego ukła­
du.

U K ŁA D Y  O O G R A N IC Z E N IU  Z B R O ­
JEŃ  M O R SK IC H .

Prow adzone od 1931 r. układy o ogra­
niczeniu zbrojeń morskich i lądow ych 
spotykają na nieprzezwyciężone trudno ­
ści, jak to już rzekliśmy.

W łaśnie po 1931 roku  tak  lądow e jak i 
morskie zbrojenia zyskiwały na  przyśpie­
szeniu.

Regina oceanów A nglia, pragnąc w tym  
chaosie zbrojeń morskich, w tej nieokre­
śloności rozm iarów  rozbudow anych dział, 
okrętów  liniowych, grubości pancerzy u- 
stalić jakieś obow iązujące zasady w imię 
oszczędności poszczególnych skarbów  pań ­
stwa, zwróciła się z propozycjam i do sze­
regu państw.

U kłady  te dotychczas zaw arła A nglia 
ze Stanam i Z jednoczonem i A m eryki Pół­
nocnej, a Francją, z Sowietami, z Rzeszą 
N iem iecką i z Polską.

Zbliżone do M in. Spraw Zagr. Polska 
Inform acja Polityczna podaje w tej mierze 
następujące dane:

„Jak wiadomo, w ysiłki W ielkiej B rytanii, 
mające na celu doprow adzenie do  zaw ar­
cia powszechnego trak ta tu  o ograniczeniu 
zbrojeń morskich, napotykały  na n ieprze­
zwyciężone trudności. Toteż — po pod­
pisaniu trak ta tu  londyńskiego w dniu 15 
marca 1936 roku  przez S tany Z jednoczo­
ne A m eryki Północnej, W ielką B rytanię 
i jej dominia oraz Francję — rząd angiel­
ski, licząc się z trudnościam i, jakie nastrę­
cza zawarcie powszechnego trak ta tu , d ą ­
żył do naw iązania rokow ań z poszczegól­
nym i państwam i. D rogą takich rokow ań 
rząd angielski p ragnął doprow adzić do 
zawarcia układów  bilateralnych, w k tó ­
rych zostałyby uw zględnione szczegółowe 
dezyderaty poszczególnych państw , u trud ­
niające osiągnięcie kom prom isu w ram ach 
trak tatu  ogólnego. W iążąc w ten sposób 
szereg państw  układam i bilateralnym i z 
W ielką B rytanią, rząd angielski zamierzał 
utorow ać drogę do  zawarcia w przyszło­
ści trak ta tu  ogólnego.

W  tej myśli rząd  angielski naw iązał per­
traktacje z Rzeszą Niem iecką, Z. S. R. R., 
Polską i z niektórym i państwam i.

Pertraktacje z Rzeszą i Z. S. R. R. d o ­
prow adziły do podpisania w dniu 17 lipca 
r. ub. dwóch układów  bilateralnych: an ­
gielsko - niemieckiego i angielsko - so­
wieckiego. U kłady te zostały ratyfikow ane 
przez odnośne rządy i w dniu 4 listopada 
r. ub. nastąpiła w Londynie w ym iana not 
ratyfikacyjnych. Z aw arty  dn. 27 bm. w 
Londynie układ angielsko - polski należy 
do tej samej kategorii umów.

U kład  angielsko - niemiecki w  małym 
stopniu odbiega od trak ta tu  londyńskiego 
z dnia 15 marca 1936 r. M iędzy innym i u- 
stala on dostatecznie kaliber dział okrętów  
liniowych na 406 mm; sprawa ta w arty ­
kule 4 trak tatu  londyńskiego została uw a­
runkow ana uzyskaniem  zgody wszystkich 
sygnatariuszy trak ta tu  waszyngtońskiego 
z roku 1922 na organiczenie kalibru dział 
okrętów  liniowych do 356 mm, czego jed­
nak nie dało się przeprowadzić, ze wzglę­
du na odmowę Japonii.

D eklaracja, dołączona do układu, p re­
cyzuje 35 proc. stosunek floty niemiec­
kiej do floty angielskiej, ustalony na pod­
stawie porozum ienia angielsko - niemiec­
kiego z roku  1935, w tym  sensie, że sto ­
sunek ten odnosi się do całkowitego to n a­
żu floty brytyjskiej i jej dominiów, gdy 
tymczasem układ z roku 1936 ustalał ten 
stosunek tylko w odniesieniu do floty me­
tropolii.

Ponadto Rzesza uzyskała prawo do b u ­
dow y 5 krążow ników  o w yporności do
10.000 ton  i uzbrojonych w działa do 203 
mm włącznie, gdy tymczasem trak ta t lon ­
dyński przewiduje tak zw. cruiser holiday, 
to znaczy, że do końca 1942 r. strony u- 
kładające się nie będą budow ały krążow ­
ników  o w yporności ponad  8.000 ton , u- 
zbrojonych w działa ponad 155 mm.

U kład  angielsko - sowiecki jest co do 
treści zupełnie rów znaczny z układem an-



N A P R A W IE N IE  ST O SU N K Ó W  Z LIT W Ą

Sm elona, prezydent R epubliki Litewskiej.

AZBESTOWE USZCZELNIENIA do pary i płynów. 
AZBESTOWĄ ODZIEŻ, ognioochronny. 
AZBESTOWE materiały cierne

p o l e c a

„LEONART" Sp. Akc.
TOWARZYSTWO FABRYK 

WYROBÓW AZBESTOWYCH I GUMOWYCH  

ŁÓDŹ -  PIOTRKOWSKA 175 
Biuro w Warszawie — Złota 9. 

Z I O Ł A

„ C H O L E K I N  A Z A "
H. NIEMOJEWSKIEGO 

Stosuje się przy chorobach wątroby kamieniach żółcio­
wych, złej przemianie materii.

Broszury w yjaśniające w laborat. fizjol.-chem. ,,Cholekinaza“ : 
W arszawa, N. Swait 5, oraz w aptekach i składach aptecznych.

P O M P Y  

S I R U S

O D ŚR O D K O W E
T U R B IN O W E

ŚR U B O W E
G ŁĘB IN O W E

P O D W O D N E  SU W

specjalna fabryka pomp 
W A R SZ A W A , 

ZA M O Y SK IE G O  51.

B U D O W N I C T W O  O K R Ę T O W E  W G D A Ń S K U .

W edług danych gdańskiej Rady Portu i 
D róg W odnych, w pierwszym kw artale 
1938 r. znajdow ało się w budowie na gdań­
skich stoczniach okrętow ych ogółem 17 
jednostek o pojm eności 40.175 ton gross. 
W  liczbie tej znajdują się 3 parowce o po ­
jem ności 19.200 ton i 14 motorowców o 
pojem ności 20.775 ton, poza tym dwa sta t­
ki tankow e dla przew ozu olejów o pojem ­

ności 13.000 ton. W szystkie te zamówienia 
w ykonyw ane są na zlecenia Polski oraz 
państw  zagranicznych, zwłaszcza skandy­
nawskich i Rzeszy Niemieckiej.

Zamówienia Polski obejm ują dwa m oto­
rowce transatlantyckie tow arow o - pasa­
żerskie o pojemności 4.600—4.700 ton rej. 
b rutto  dla tow. G dynia — A m eryka i 
przeznaczone są dla obsługi linii baw eł­

nianej, trzy  statki rybackie typu lugra 
każdy o pojem ności około 300 ton rej. 
brutto, oraz jedna lichtuga tankow a dla 
firmy ,.Polmin‘‘ o pojemności ca 580 ton 
olejów. Jak z powyższego wynika, Polska 
partycypuje wcale poważnie w zamówie­
niach i p iacy stoczni okrętowych w G dań­
sku.

n a l e ż y  uży ć  broni

W O BRO N IE  
Z D R O W I A -

PO LSK A  PO LITY K A  M O RSKA  
(dokończenie).

gielsko - niemieckim, z zastrzeżeniem co 
do okrętów, budow anych dla floty na D a­
lekim W schodzie. Rząd sowiecki zastrzegł 
mianowicie, że nie jest zw iązany żadnymi 
ograniczeniam i w odniesieniu do sil m or­
skich na Dalekim  W schodzie tak  długo, 
jak nie zostanie zaw arte specjalne p o ro ­
zumienie w sprawie ograniczenia zbrojeń 
morskich pom iądzy Z. S. R. R. a Japonią. 
Jednakże ta część sowieckich sił morskich 
może być w ykorzystana tylko na Dalekim 
W schodzie.

U kład angielsko - polski nie zawiera 
większych ograniczeń możliwości rozw o­
ju  naszej floty, niż układy angielsko - nie­
miecki i angieslko - sowiecki. W  naszych 
obecnych w arunkach nie stanowi on w ła­
ściwie żadnych istotnych ograniczeń, gdyż 
norm y jego są znacznie wyższe od d o ty ­
chczasowego tempa rozbudow y naszej flo­
ty  w ojennej. Ponadto traktat w prowadza 
ograniczenia tylko pod względem i l o ­
ściowym, nie narzucając żadnych ram pod 
wzeledem ilościowym.



POLSKA MOŻE ISTNIEĆ TYLKO JAKO WIELKA I SŁOWIAŃSKA
Niejednokrotnie na łamach „Floty Pol­

skiej" podnoszono, że ideologia współ­
czesnej mocarstwowości polskiej zamyka 
się w dostosowaniu do nowych warunków 
niezrealizowanej dotychczas ideologii Ja­
giellonów, ideologii związku narodów 
słowiańskich i ŚTÓdsłowiańskich.

Z okazji XX-lecia O drodzonej Polski u- 
ważamy za słuszne uw ypuklić te same ide- 
je, w yrażone niezw ykle dobitnie na łamach 
„Słowa" (2.V. r. b.) przez gen. Lucjana 
Żeligowskiego w artykule „O ideę sło­
w iańską".

Z artykułu  tego poniżej przytaczam y 
fragm enty :

„Jeśli to, co się stało z A ustrią w yw o­
łało tak  żywe zaniepokojenie całej E uro­
py, to nas Polaków  wprowadziło w sy tu ­
ację niem al groźną. N naoczniło nam, czem 
jesteśm y w rzeczywistości: narodem  nieo­
mal zdanym  na łaskę potężnego sąsiada. 
Pow tarzam y pocichu to, co powiedział H i­
tler o Pom orzu i cieszmy się, jeżeli w tern 
pow iedzeniu nie było groźby. Tak uszczu­
pliliśmy swoje ambicje narodow e, że b ła­
hy spór graniczny z małą Litwą gotowi 
jesteśmy uznać za tryum f historyczny.

„Świat się budzi do jakiegoś nowego 
życia. Jednoczą się nietylko narody, lecz 
szczepy, rasy całe. M ówią o sobie pocho­
dzenie, religia, język, związek krwi. Ist­
nienie małych narodów  jest zagrożone. 
Łączy się szczep germ ański, św iat rom ań­
ski zaczyna odgryw ać aktyw ną rolę 
żółta rasa.

„W  tych w arunkach jakież szersze m oż­
liwości mamy my Polacy i jakie perspek­
tywy, żeby pozbyć się poczucia słabości 
liczebnej i odosobnienia politycznego?

„N a szczęście mamy. Polska była i jest 
kolebką i naturalnym  opiekunem  całego 
słowiaństwa.

„W  okresie całego średniow iecza toczą 
Słowianie walki na w szystkich frontach. 
O d zachodu są stale atakow ani przez Teu- 
tonów . Jeśli rzucim y okiem na mapę, to 
zobaczym y, że obecnie jeszcze słowiańskie 
nazw y miast i osiedli podchodzą aż pod 
sam Berlin. Tu k rok  za krokiem  cofali 
się Słowianie - Polacy. G dańsk, Pomorze, 
T oruń, G niezno, Poznań, Śląsk, to ów 
mur psychiczny na linii, z którego odby­
wała się zaciekła obrona ziemi „Skąd nasz 
ród".

„Słowianie zawsze dążą do połączenia. 
W alczą ze sobą dynastie, lecz nie walczą 
narody słowiańskie. Związek krwi, często 
bezwiednie góruje nad interesam i ro ln i­
czego szczepu słowiańskiego .

„Połączenie Polski z W ielką Litwą sta­
bilizuje stosunki na wschodzie. Ruski ksią­
żę Jagiełło, jako 'król Polski, dowodzi 
wojskami w bitwie pod G runwaldem . 
Idea słowiańska staje się Ideą Jagielloń­
ską.

„W tym okresie dziejów w ypadają dla 
Polaków  i dla wszystkich Słowian trzy  
tragiczne w ydarzenia: 1) odejście Polan
od Bałtyku, 2) oddanie przez Chm ielnic­
kiego słowiańskiej U krainy, turańskiej 
Moskwie i 3) ogłoszenie przez carycę K a­
tarzynę, że państw o Moskiewskie jest pań ­
stwem Słowiańskim. Później słowiańsikie 
Czechy uznają i honorują ten największy 
fałsz historyczny.

„N astępują rozbiory Polski. W ielka 
idea słowiańska rozdarta na części, zdep­
tana i upokorzona staje się narzędziem  
carów moskiewskich, k tórzy  nią się p o ­
sługując dążą do zagarnięcia K onstanty­

nopola, do kontak tu  z cywilizacją zacho­
du, do obrony „braci Słowian" i do uspra­
wiedliwienia rozbiorców  Polski. Pamięć o 
prawdziwej idei słowiańskiej prawie zani­
ka. A  jednak pam ięta ją chłop poznański, 
kiedy mówi: „Jeśli powiem Niemcowi żem 
Polak, to on nic sobie z tego nie robi, ale 
gdy mu powiem, że jestem Słowianinem, 
to on patrzy  na mnie ze strachem ".

„W expansji na w schód tkw ił instynkt 
sam ozachowawczy słowiańskiego szczepu, 
k tóry  musiał tę expansję w ykonać, jak  
muszą pszczoły w ykonać plaster miodu, 
jak  muszą ptaki jesienią odlecieć na po łud­
nie. Dziś, kiedy Polska musi być wielką, 
chociażby tego nie chciała, rozum iem y tę 
expansjç. Był to instynkt Słowian nadw i­
ślańskich, k tó ry  pchał Bolesława C hrob ­
rego do uderzenia mieczem o w rota K ijo­
wa, do zajęcia moskiewskiego Kremla, 
Batorego do oblężenia Pskowa, C hodkie­
wicza do zwyciężenia pod Kirchholmem . 
Ten sam instynkt działał pod G runw al­
dem, pod W arną, Cecorą, Chocimem i 
W iedniem. Ten sam instynkt zm uszał 
Naczelnika Polskiego Państwa do w yda­
nia w 19 r. odezwy do ludów  b. W ielkie­
go Księstwa Litewskiego, a potem  ten 
sam instynkt k ierow ał w ypraw ą Kijowską 
w 20 roku, w spólnie z atam anem  Petlurą. 
Był to  instynkt wielkiego N arodu  Sło­
wiańskiego, k tórem u logika dziejów naka­
zywała wielkie linie polityczne, chociaż­
by trzeba było przełam yw ać bariery etno­
graficznego prow incjonalizm u.

„Obecnie nastać musi now a era w sło- 
w iańszczyinie. Idea ta jest m łodą i palną 
treści. N em ezys dziejowa jest nieubłaga­
na względem tych w szystkich, k tó rzy  tej 
idei się sprzeniewierzyli. Im perium carów, 
które obłudnie w ydawało siebie za sło­
wiańskie, dzisiaj nie istnieje. U kraina 
Chm ielnickiego oddana M oskwie, p rze­
chodzi dziś katusze bolszewickie, Polska, 
zapom niała, że jest kolebką Słowian, cza­
sowo straciła b y t nieodległy. Czesi, k tó ­
rzy  w 20 r. podali rękę nie nam, a naszym  
wrogom, ponoszą dziś za to odpow iedzial­
ność. Powstała odrodzona Polska i logika 
dziejów wymaga od niej ustosunkow ania 
się do idei słowiańskiej.

C zy w szystko to oznacza, że Polska 
musi zmienić politykę dobrych sąsiedz­
kich stosunków  z N iem cam i? N ie i nie. 
W szyscy jesteśm y z uznaniem  dla w ielkie­
go narodu niemieckiego i jego genialnego 
W odza. Jesteśm y przekonani, że nam z 
tej strony nie grozi ani wojna, ani na ru ­
szenie traktatów . Będziemy szczęśliwi, je­
żeli m iędzy nam i ustanie w alka, która 
trw a od tysięcy lat. Jeżeli N iem cy w in ­
nym kierunku, a nie na słowiańskich zie­
miach będą szukali dalszych możliwości 
rozw oju. Jednakże doświadczenie uczy, że 
zmieniają się ludzie i zmienia się polity­
ka. M usim y myśleć o jutrze. I jak  N iem ­
cy myślą o przyszłości całego swego n a ­
rodu, tak  my musimy myśleć o losach 
przyszłych polskich, nieodłącznych od lo­
sów Słowiaństwa.

N aród  polski nie mając nigdy żadnych 
zaborczych zamiarów, walczył na w szy­
stkich frontach Słwiańszczyzny. Intuicyj­
nie wypisał na swych sztandarach dewi­
zę: „Za naszą i w aszą wolność". Ta dewiza 
będzie najlepiej zrozum iałą, jeśli obok 
sztandaru  polskiego w zniesiemy sztandar 
słowiański. N ie będzie to wymagało zbyt 
wielkich wysiłków, gdyż mamy dawną 
tradycję. B udując gmach naszej państw o­

wości, odnajdujem y fundam enta dawnego 
gmachu, k tóre kładły dynastie Piastów i 
Jagielonów , a w  20 r. usiłow ał założyć Jó ­
zef Piłsudski.

D LA C ZE G O  ID E A  PIA ST O W SK A  
Z A N IK Ł A ?

1) D latego, że od IX wieku Słowianie 
podzielili się na małe narodow ości, często 
walcząc z sobą.

2) D latego, że ani m ożnow ładztw o, ani 
szlachta polska nigdy nie w alczyła o te 
hasła. D uchiński („Zasady dziejów Polski 
i innych k rajów  słowiańskich") nazyw a to 
„dum nym  prow incjonalizm em  m azur­
skim".

3) D latego, że carowie moskiewscy za ­
częli udaw ać państw o słowiańskie. Był to 
najw iększy fałsz dziejowy, k tóry  przyniósł 
wielkie szkody, gdyż M oskwa przedsta­
wicielką Słowian w życiu dziejowym być 
nie mogła.

4) D latego, że Polacy przytłoczeni n ie­
szczęściem rozbiorów , nie mieli głosu.

5) D latego, że Czesi, najwięcej po P o­
lakach cywilizowany naród  Słowiański, 
całą siłą popierali M oskwę, k tóra  prow a­
dziła politykę obłudną i fałszywą.

6) D latego, że lud polski, k tó ry  w  in ­
stynkcie swoim najsilniej zachow ał pier­
w iastek słowiański, nigdy nie miał gło­
su.

7) D latego, że hasła m arksizm u zagłu­
szały hasła narodow e.

8) D latego, że nasza nauka zbagateli­
zowała ideę słowiańską.

D A L SZ A  R O LA  PO LSK I
„C zy ro la Polski ograniczy się tylko do 

tego, by  stanąć na czele słow ian?
N ie! Jest dużo małych narodów  niesło­

wiańskich, k tóre połączą swe przyszłe lo ­
sy ze Słow iańszczyzną i narodem  pol­
skim. W ęgrzy, Rum uni, Litwyni, Łotysze, 
Estończycy i inni, są to narody  niesło­
w iańskie, jednakże zw iązane z nam i albo 
węzłami tradycyjnej przyjaźni, jak  W ęg­
rzy, albo długą w spólną historią jak Lit­
wini, albo troską o w łasną przyszłość.

Początkow o pow inni złączyć się Słowia­
nie pod egidą Polski, a jednocześnie musi 
powstać sieć so juszów  z  m ałym i naroda­
mi.

O becnie w Europie panują  dwie ideo­
logie. Jedna, której wyrazem  są państwa 
totalne, druga której w yrazem  jest p an o ­
wanie praw a. N arody, zwłaszcza na w scho­
dzie Europy, w idziały dobre i zle strony 
różnych rządów, dużo przeżyły i przem y­
ślały. N ie pociąga ich totalizm  i w ładza 
oparta tylko na rozkazie. Są to rzeczy ob­
ce psychice słowiańskiej. Ideałem ich jest 
silna władza, oparta na konstytucji, oraz 
sam orząd".

W  uzupełnieniu tych ważkich słów 
członka naszych izb ustawodaw czych Lu­
cjana Żeligowskiego ze swej strony  musi­
my dodać, że pożądanem  jest, by stosunki 
polsko-czeskie zostały napraw ione podob­
nie, jak już Jugosław ia zaw arła pakt w ie­
czystej przyjaźni z Bułgarią. H istoria po­
w tarza się: kiedy w klęsce pod Białą G órą 
tracili Czesi swoją niepodległość politycz­
ną, Polacy patrzy li na to bezczynnie, bo 
się obrazili. K lęska pod  Białą G órą była 
potem pomostem do rozbiorów  Polski.

Polska jako małe państw o nie może ist­
nieć.

Polska musi być wielka, a w ielka może 
być ty lko słowiańska.

CUKIERNIA

Z I E M I A Ń S K A
Mazowiecka 12, Marszałkowska 114, Wierzbowa 7, 

Jerozolimska 8, Marszałkowska 66, Filtrowa 64 
Ujazdowska 22.

HELIOS

OBUWIE na Lało i Zimę
HELIOS Fabryka Obuwia BYDGOSZCZ



R A D O S Ł A W  K R A JE W S K I:

Ś W I A T O W A  P O L I T Y K A
C oraz w yraźniej zarysow yw ały się po­

wstające dwa wrogie wobec siebie bloki 
mocarstw m orskich: jeden to zorganizo­
w any pod hasłem walki z bolszewizmem 
blok N iem cy — W łosi — Japonia, drugi 
blok to A nglia, Francja, Stany Z jednoczo­
ne A m eryki, Bolszew ja i inne pomniejsze 
państw a morskie.

Już  zdaw ało się, że otchłań rośnie mię­
dzy tym i dwoma blokam i, otchłań nie do 
przebycia, gdy nagle świat został zasko­
czony nieprzew idzianym i w ypadkam i. Ja ­
ponia mimo wielu zwycięskich bitw ugrzę­
zła w C hinach, stała się mniej niebez­
pieczna na razie zwłaszcza jako ekspor­
ter.

Rzesza N iem iecka pochłonęła A ustrię, 
uczyniła z niej swoją prowincję, stała się 
silniejszym i jeszcze bardziej bezpośred­
nim sąsiadem W łoch.

Rzeszy N iemieckiej lęka się małe, liczą­
ce 300.000 mieszkańców  Księstwo Luxem- 
burg, lęka się Czechosłowacja, posiadająca 
w swych zachodnich trzydziestu pow ia­
tach większość niem iecką, tak zw anych 
Niemców Sudeckich, lęka się Szwajcaria, 
lękają się patrzący w dalszą przyszłość 
sami W łosi, bo kanclerz H itler ogłosił się 
wodzem G erm anów .

I ci właśnie W łosi, by nie przeciągać 
s truny  nieprzyjaznych stosunków  z A n ­
glią, by poza jedną A nglią nie dopuścić 
nikogo innego do w spółw ładania morzem 
Czerw onym  i rychło ustalić status quo na 
m orzu Śródziem nym , wyciągnęli rękę do 
A nglii po ugodę i po te pożyczki, które

w Europie w największym rozm iarze 
obecnie uzyskać mogą tylko od Anglii.

P O R O Z U M IE N IE  A N G IELSK O -W ŁO S- 
SKIE W  SPR A W IE B A SE N U  M ŚR Ó D ­

Z IE M N EG O .
D nia 16 kwietnia r. b. zostało zawarte 

porozum ienie angiełsko-włoskie co do 
spraw  basenu m. Śródziem nego i m. C zer­
wonego.

M. Śródziemne dla W ielkiej B rytanii ma 
bezcenne znaczenie jako skrócona droga 
w odna im perialna do Indii przez Suez i to 
samo morze i Suez, będący własnością 
tow arzystw a akcyjnego, w którym  w ięk­
szość akcyj posiada A nglia, ma decydują­
ce znaczenie dla im perialnej drogi włos­
kiej do A bisynii.

Porozum ienie angiełsko-włoskie składa 
się z 22 dokum entów , podpisanych przez 
zainteresow ane strony  (w edług PT A -a), a 
mianowicie :

„Z głównego pro tokółu  zasadniczego, 8 
aneksów, 6 not w ym ienionych pom iędzy 
lordem  Parthem  a hr. C iano, z deklaracji 
o dobro — sąsiedzkich stosunkach na ob­
szarach brytyjskich, włoskich i egipskich 
w A fryce oraz 6 dalszych not, względnie 
deklaracji, w których rządy brytyjski, 
włoski i egipski potw ierdzają praw a b ry ­
tyjskie w odniesieniu do jeziora Tsana i 
praw a m iędzynarodow e w odniesieniu do 
kanału  Suezkiego. Porozum ienie koronuje 
w ym iana serdecznych depesz pomiędzy 
prem ierem C ham berlainem  a M ussolinim ,

których treść opublikow ana została rów ­
nocześnie z tekstam i porozum ienia.

,,W protokóle zasadniczym  rządy b ry ty j­
ski i włoski deklarują swoje pragnienie- 
ustalenia w zajem nych stosunków  na trw a­
łej i mocnej podstawie oraz przyczynienia 
się do powszechnej spraw y pokoju i bez­
pieczeństwa. Protokół rów nież stwierdza, 
że poczynione zostaną przygotow ania dla 
w ytknięcia granic pomiędzy obszaram i 
brytyjskim i, włoskimi i egipskimi w pó ł­
nocno-wschodniej A fryce oraz, że podję­
te będą stosunki handlow e pom iędzy w łos­
ką A fryką w schodnią a przedsiębiorstw a­
mi brytyjskim i.

„Istota porozum ienia zaw arta jest w 8 
aneksach, które sprow adzają się w stresz­
czeniu do następujących postanow ień:

1) układ  dżentelm eński pomiędzy W . 
B rytanią a W łocham i ze stycznia 1937 r. 
w sprawie utrzym ania status quo na ob­
szarach w zachodniej części M orza Śród­
ziemnego zostaje potw ierdzony;

2) obydw a rządy wymieniać będą infor­
macje wojskowe dotyczące w szystkich 
głów nych ruchów  i rozm ieszczeń wojsk 
na ich obszarach zam orskich w basenie 
M orza Śródziem nego, M orza C zerw one­
go i Z atoki A deńskiej, jak  rów nież w 
Egipcie, Sudanie i w szystkich posiadło­
ściach północno - wsohodniej A fryki. 
W szelkie decyzje utw orzenia now ych baz 
morskich, lub lotniczych na tych obsza­
rach będą rów nież notyfikow ane;

3) oba rządy uznają , iż leży to w ich 
w spólnym  interesie, aby niepodległość i 
integralność tery torialna Saudii, A rabii i 
Jem enu zostały utrzym ane i aby żadne in ­
ne mocarstwo n ie ingerowało do spraw  
tego obszaru. O bydw a rządy  uznają, że 
mieszkańcy niektórych obszarów położo­
nych na południow ym  w ybrzeżu A rabii 
są pod protektoratem  brytyjskim , podczas 
gdy w ładcy tych obszarów  pozostają au to ­
nomicznymi. U zgodnione jest także, że 
dawne w yspy tureckie, położone na M o­
rzu C zerw onym , nie m ają być ani przez 
jeden, ani przez drugi rząd fortyfikow ane. 
W łochy uznają A den jako protektorat 
b ryty jski;

4) żadna ze stron nie będzie używała 
propagandy i środków  w pływania na opi­
nię publiczną na szkodę drugiej strony;

5) praw a brytyjskie w sprawach do ty­
czących jeziora Tsana są zagw arantow a­
ne;

6) W łochy przyrzekają, że tubylcy 
włoskiej w schodniej A fryki nie będą zm u­
szani do służby wojskowej, z wyjątkiem 
czynności lokalno-policyjnych i obrony 
danego terytorium ;

7) W łochy przyrzekają, że obywatelom 
brytyjskim  we włoskiej wschodniej A fry ­
ce zapewnione będzie sw obodne w ykony­
wanie czynności religijnych i że wszelkie 
roszczenia misjonarzy ulegną dokładnem u 
rozpatrzeniu;

8) wolne użytkow anie K anału Suezkie­
go jest gw arantow ane w czasie pokoju i 
w czasie w ojny dla wszystkich państw.

„Po 8 aneksach następują noty. Różnica 
pom iędzy aneksam i a notam i polega na 
tym , że podczas gdy każdy aneks jest wy­
nikiem obustronnych rokow ań, noty za­
wierają jednostronne deklaracje: a) rząd 
włoski oświadcza, że garnizon wojskowy 
w Libii będzie w  dalszym ciągu zm niej­
szany ratam i po tysiąc żołnierzy tygod­
niowo, dopóki stan liczebny nie zostanie 
doprow adzony do stanu norm alnego (stan 
norm alny mniej więcej obliczany jest na 
30 tys. żołnierzy), b) W łochy przystępują 
do londyńskiego trak tatu  morskiego z r. 
1936, c) W łochy w ycofają się z H iszpanii. 
O ile w ojna dom owa będzie przeciągała 
się, w ycofanie nastąpi na podstawie b ry ­
tyjskiej form uły o ewakuacji obcych od-

M om ent podpisywania przez przedstawicieli A ng lii i W łoch układu odnośnie stabili­
zacji s tosunków  w basenie m. Śródziem nego i Czerwonego.



M O R S K A W N O W E J  F A Z I E

Basen  m. C zerwonego podzielony m iędzy  
w p ływ y  angielskie i włoskie.

działów z obu stron, o ile zaś w ojna uleg­
nie zakończeniu zanim form uła ta  zosta­
nie w prow adzona w  życie, W łochy bez­
zwłocznie w ycofają w szystkich pozostają­
cych wówczas w H iszpanii ochotników  
włoskich i cały m ateriał w ojenny; d) W ło­
chy potw ierdzają ponow nie, że nie posia­
dają żadnych roszczeń terytorialnych lub 
politycznych w H iszpanii i w  posiadło­
ściach hiszpańskich oraz że nie poszukują 
na tych obszarach ekonom icznych uprzy- 
wilejowań; e) W ielka B rytania przypom i­
na W łochom  ponownie, że załatwienie 
sprawy hiszpańskiej musi nastąpić zanim 
porozum ienie jako całość wejdzie w ży ­
cie; f) W ielka B rytania w ysunie sprawę 
uznania włoskiej A bisynii w Genewie."

PO R O Z U M IE N IE  O D N O Ś N IE  P O ­
D ZIA ŁU  W PŁY W Ó W  N A  M O R ZU  

C ZER W O N Y M .
Podział wpływów włoskich i angiel­

skich na m. C zerw onym  zasługuje na 
szczególną uwagę.

M orze to, mające długość 2300 kilo­
m etrów i szerokość około 200 według 
obowiązującego praw a morskiego poza 
wodami terytorialnym i, stanowi własność 
i innych państw , tym bardziej, że szereg 
państw  tych do m orza tego dotyka. Jest 
ono jednak przy wejściu i wyjściu zwę­
żeniami zamknięte i stanowi tym samym 
zamkniętą niejako strefę, w której W łosi 
i Anglicy posiadają specjalne interesy.

„Strefa ta (jak donosi „G azeta Polska"), 
będąca wedle w yrażenia jednego z w łos­
kich mężów stanu z końca 19-go stulecia 
„kluczem do M orza Śródziemnego", była 
ostatnio jednym  z najbardziej newralgicz­

nych rejonów  świata, poniew aż politycz­
na i wojskow a ryw alizacja R zym u i Lon­
dynu stale groziła w ybuchem  poważnego 
zatargu. K rzyżow ały się tam bowiem „ż y ­
ciowe" in teresy W łoch, m ających przez 
M orze Czerw one dostęp do nowego im ­
perium  oraz nie mniej ,,istotne" interesy 
W . B rytanii, K om unikującej się z India­
mi i D. W schodem  przez Suez i M orze 
Czerw one. W  okresie ostatniej rywalizacji 
obaj konkurenci rozszerzyli swój stan po ­
siadania (W łosi zajęli szereg wysp, A n ­
glicy—kilka sułtanatów , oraz ogłosili p ro ­
tektorat nad A denem ), k tó ry  obecnie zo­
staje zalegalizow any przy czym, podstaw ą 
porozum ienia jest, iż niepodległość i in ­
tegralność Jem enu (będącego pod w pły­
wami włoskimi) i A rabii Saudyjskiej (pod 
wpływami Anglii) nie mogą doznać usz­
czerbku. Obie strony  są rów nież zgodne 
w mniem aniu, iż żadne inne państwo nie 
może uzyskać praw  suw erennych lub 
przywilejów na w ybrzeżach A rabii Sau­
dyjskiej i Jem enu, bądź też interw eniow ać 
w ew. sporach pom iędzy wspom nianym i 
krajam i arabskimi. O znacza to, iż A nglia 
i W łochy podzieliły pom iędzy siebie cały 
rozległy rejon M orza Czerw onego, nie do­
puszczając doń mocarstw  trzecich."

O B A W A  O PRZY SZŁO ŚĆ O C E A N U  
IN D Y JSK IE G O .

Z  panow aniem  włoskim na m. C zerw o­
nym  wiążą się projekty, względnie m ożli­
wości w spółdziałania w łosko - japońskie­
go na pobrzeżach O ceanu Indyjskiego.

Basen O ceańu Indyjskiego, grupujący 
około 20 procent m ieszkańców globu, oko- 
% obyw ateli im perium brytyjskiego jest 
teraz w niepodzielnym  posiadaniu A nglii.

„Świadoma swych ostatecznych celów, 
polityka brytyjska konsekw entnie zm ierza­
ła do możliwie wyłącznego podporządko­
w ania sobie całości basenu indyjskiego. 
Podług Cole go (Im perial M illitary Geo- 
graphy) osiągnąć to zamierzała ona, za­
rów no nie dopuszczając do zakładania na 
jego pobrzeżach osiedli i portów  przez mo­
carstwa, mogące je związać lądowym i po­
łączeniami z macierzystymi arsenałam i i 
źródłam i zaopatrzeń, jak i w drodze za-

(1. K . C . N r. 9)

W alka o Petsamo fin landzkie  jako o kontr- 
bazę morską w  stosunku  do M urm ańska.

pew nienia sobie wyłącznego posiadania 
w szystkich jego wylotów."

„Mimo tych nastaw ień brytyjskiej poli­
tyki do przeciwdziałania usadow ieniu się 
na tych w ybrzeżach potężnych na m orzu 
mocarstw — ostatnim  osiągnięciem czego 
była eliminacja N iemiec — zatarg abisyń- 
ski wiele w tym  zmienił. Jeżeli wprawdzie 
W łochy od daw na już w ładały abisyńskim  
w ybrzeżem , to jednak dotychczasowe jego 
odcięcie od w łasnego zaplecza pozbawiło 
go wszelkich gospodarczych i m ilitarnych 
w artości. O becne uzupełnienie tych, nie 
dysponujących bogactwem i możliwościa­
mi, a dotychczas rozłączonych krajów , o l­
brzym im zapleczem, otw ierającym  drogę 
do rozm aitych użytkow ań zwiększy zna­
czenie portów  i baz obu ich w ybrzeży. 
Możliwości natom iast w ojennego, usuw a­
jącego je z pod brytyjskiej kontroli, u sa­
modzielnienia się tych baz, stają się tym

K ról angielski Jerzy V I z  królową zwiedza urządzenia w ojennego lotnictwa
W ielkiej Brytanii,



Z A T A R G  N I E M C Ó W  S U D E C K I C H  Z R Z Ą D E M  C Z E C H O S Ł O W A C J I

W ykres, ilustrujący rozm ieszczenie poszczególnych narodowości w  Czechosłowacji, uw zględnione te miejscowości, gdzie ponad
50% stanowią poszczególne mniejszości.

większe, że nowe ich w ładze dążą do osa­
dzenia w tym  zjednoczonym  kraju  możli­

wie największej liczby osadników  oraz do 
system atycznej rozbudow y jego portów,

tak na czerwonomorskim , jak i na indyj­
skim jego w ybrzeżu.”

„Zmienionej sytuacji na zachodzie (zda­
niem K. 1. F. z „G azety Polskiej”) odpo­
w iadają powoli również dokonyw ujące się 
przem iany na wschodzie, gdzie główny na 
Pacyfiku przeciwnik W. Brytanii ostroż­
nie przygotow uje możliwości własnego 
w ykorzystania geopolitycznych w alorów 
pobrzeży i portów  Siamu. O ile ścisła b ry ­
tyjska kontrola dojść do jego indyjskich 
pobrzeży niweluje ew entualne osiągnięcia 
Japonii, to jednak japońsko - włoskie po­
rozum ienie m ogłoby wzmocnić ich użyt- 
kowo-morskie dla obu tych państw w ar­
tości. W szystko to zależne jest oczywiście 
od postawy, którą zajmie to, do niedawna 
tak jeszcze nieznaczne, państwo Siamu.

W  poszukiwaniach jego przychylności 
stocznie Japonii budują mu okręty, a jej 
m arynarka kształci mu ich personel, ja­
pońska natom iast inżynieria opracowuje 
plany budow y kanału przez jego terytoria, 
umożliwiającego obejście Singaporc,” .

„ l l iu . t .  Z e i t u r g  M inister armii brytyjskiej H ore Belisha
anclerz H itler wygłasza przem ów ienie w  L ipsku pod  hasłem: Jeden naród! w itany w R zym ie  do porozum ieniu

Jedno państw o! Jeden w ódz G erm anów ! włosko-angielskiem .



R Y W A L IZ A C JA  SO W IE T Ó W  I A N ­
GLII, N IE M IE C  I W Ł O C H  N A  O C E A ­

N IE  LO D O W A TY M .

Jedynym , obok sowieckiego M ur­
mańska, niezam arzającym  portem na O ce­
anie Lodowatym jest najbardziej na pó ł­
noc w ysunięty punkt Finlandii — port 
Petsamo.

W iemy, że rozdzielona m arynarka 
w ojenna Sowietów: na m. C zarnym , na 
m. Kaspijskim, na m. Bałtyckim i na m o­
rzach Dalekiego W schodu nie może sta­
nowić zwartej siły, nadającej się do uży­
cia w dow olnym  punkcie na wodach świa­
ta.

Tę słabą stronę rozstacjonow ania swej 
floty rozum ieją Sowiety i dlatego przeko­
pały kanał z B ałtyku do m. Białego, dla­
tego główne swe siły morskie teraz g ru­
pują w M urm ańsku, skąd mają niekrępu- 
jące wyjście na A tlantyk, dlatego rozbu- 
dow ywują port w M urm ańsku i liczne li­
nie kolejowe do tego portu  na północ 
przeprow adzają przez półwysep Kola i 
przez Korelię.

Jasnym  staje się, że m urm ański port w o­
jenny będzie ześrodkowyw ał główne siły 
morskie Sowietów, których decyzja w roz­
grywce mocarstw morskich może być b. 
ważna.

Pragnąc zaszachować ów właśnie M ur- 
mońsk w Petsamo zostały utw orzone sk ła­
dy handlow e niemiecko-włoskiego przed­
siębiorstwa rybołówczego, które skierow a­
ły do władz Finlandii propozycję w ydzier­
żawienia im na 99 lat terenów  rybołów ­
czych.

W  następujący sposób te tajne posu­
nięcia światowej polityki morskiej opisu­
je „Ilusr. Kur. C odzienny" N r. 99 z r. b.

„Szczegółem charakterystycznym  był 
fakt, iż koncepcję rybaków  niemiecko-wło- 
skich początkowo w całej rozciągłości po­
pierała bardzo gruntow nie w prow adzona 
na tutejszy rynek, światowej sławy firma 
Shell. Piszemy „początkowo" ,bo życzli­
wy stosunek Shell'a do włosko-niemiec- 
kich zamierzeń rybołów czych trw ał tak 
długo, jak długo trzeba było opracow y­
wać plan i przeprow adzić z rządem  fiń­
skim rozmowy orientacyjne na tem at u ru ­
chomienia kilka stacyj Shell'a, biegnących 
do Petsamo, a które to stacje miały zaopa­
trywać w benzynę ku try  rybackie!

G dy plan był opracow any, sieć stacyj 
benzynow ych Shell'a w ytyczona, rząd  
przygotow any do podpisania umowy, za­
częły funkcjonować, może każdy  na w ła­
sną rękę, a może tym razem pospołu — 
w yw iady W ielkiej B rytanii i Z w iązku  R a­
dzieckiego.

Gdzie było trzeba — uświadom iono, 
podburzono i w rezultacie cała prasa so­
cjalistyczna Finlandii podniosła wrzawę, iż 
rząd fiński dopuszcza do tego, aby w je­
dynym na północy niezam arzającym  po r­
cie fińskim usadowiła się baza faszystow ­
sko-hitlerow skiej flo ty , aby pod płaszczy­
kiem interesów rybackich Petsamo prze­
mieniło się w obcą koncesję w ,,Gibraltar 
faszyzm u, zagrażający pokojow i świata", 
a przede wszystkim narodów  skandynaw ­
skich.

A kcja była opracow ana znakomicie. 
Angielska pedanteria, sowiecki rozmach 
propagandow y zrobiły swoje. Rząd fiński 
nie zgodził się na w ydzierżaw ienie wło- 
sko-niem ieckiej firm ie terenów rybołów ­
czych, rząd postanowił w  ogóle n ikom u  
nie dawać dostępu do Petsamo, poza... 
firmą Shell, która dokładnie na tydzień 
przed zapadnięciem takiej właśnie decyzji 
fińskich czynników  rządow ych, podpisała 
umowę na uruchom ienie sieci swych sta­
cyj i wielkich składów  benzynow ych w 
Petsamo!"

N iezależnie od tego zaproponow ali Fin-

„ l l iu s t r a t io n "

O becny stan władania H iszpanią. Tereny oznaczone czarno zajęły wojska narodowe,
na białych u trzym ują  się rządowcy. Mapa fron tu  Katalonii.

Z  T E R E N U  W O JN Y  D O M O W E J W  H IS Z P A N II

Legiony gen. Franco dotarły do  m. śródziem nego rozrywając w  ten sposob teren 
czerwonej H iszpanii od T ortozy  do morza.



„L 'I l lu s t r a t io n

45 aeroplanów podczas m anewrów flo ty  angielskiej, francuskiej i am erykańskiej na P acyfiku asystuje okrętom  liniow ym
am erykańskim .

landii N iem cy na b. dogodnych w a­
runkach  budow ę portów  lotniczych, u trzy ­
manie całych linii

,,i... znów  ty lko krok  dzielił oferentów  
od podpisania umow y. T en drobny krok, 
k tó ry  mógłby przeoczyć Intelligence Ser­
vice, g d yb y  nie był brytyjskim  Intelligence 
Service."

„O d maja na linii H elsinki — Petsamo 
latać będą potężne angielskie H avillandy, 
angielski kapitał inwestuje pokaźne sum y 
w w ybudow aniu wielu gmachów w Petsa­
mo, takich sobie uniw ersalnych gmachów, 
k tóre na razie mogą być hotelam i czy 
dworcami dla pasażerskiej kom unikacji 
lotniczej..."

Z A T A R G  O W Y SPY  A L A N D Z K IE

N ie mogąc stworzyć kontrportu  swego 
dla szachow ania M urm ańska N iem cy w y­
brały  taki obiekt, o jaki ich zdaniem A n ­
glia nie będzie w alczyła tak zdecydow a­
nie, a mianowicie w yspy A landzkie na 
Bałtyku.

S tosunki społeczno-polityczne w  A m eryce  P ołudniow ej w edług poglądowego zobrazowania am erykańskiego wydawnictw a „K en  ‘



I S T N I E J Ą C E  I P R O J E K T O W A N E  L I N I E  L O T N I C Z E  N A D  P A C Y F I K I E M

Pragniem y to uw ypuklić szczególnie, 
w ypadek ten  na pozór mało w ażny może 
mieć w przyszłości w polskiej polityce 
morskiej znaczenie niepom ierne.

N iemcy pragną wyspy owe opanować, 
ufortyfikow ać dó tych rozm iarów, 
mogły z nich skutecznie szachować flotę

sowiecką w K ronsztadzie i w ogóle pod­
porządkow ać swej woli, okręty w chodzą­
ce i w ychodzące ze stolicy Sowietów — 
Leningradu.

Sowiety rozum iejąc to niebezpieczeńst­
wo przedłożyły trak ta t z r. 1866, gwa­
rantu jący bezw zględną demilitaryzację 
tych wysp, zam ieszkanych przez Finów.

„ L 'I l lu s t r a t io n '

Rzecz w toku, może się przekształcić w 
niemiecko-sowiecką w ojnę.

E K SPA N SJA  N IE M IE C  N A  PO ŁU D - 
N IO -W S C H Ó D  I IC H  Ż Ą D A N IA  

K O L O N IA L N E .
Podczas w izyty lorda H alifaxa w B er 

linie kanclerz H itler poruszył w rozmo-

Przegląd na awiomatce „Lexingten" podczas inspekcji admirała.
„ L 'I l lu s t r a t io n *



R. K.:

W O L N O Ś Ć  N A
Największy myśliciel przedw o­

jennych Niemiec, pochodzący ze 
szlachty polskiej z W ielkopolski 
z rodu Nieckich, Fryderyk Ni- 
tzsche dzielił ludzi w sferze ich 
upodobań i światopoglądu na „pa­
nów*1 i „niewolników11.

N atury  ludzkie o moralności, 
„niewolników*1 dążyły do tego, by 
wykonywać uległe otrzymane roz­
kazy, bały się samodzielności, nie 
m iały odwagi do wy powiadamia 
własnego zdania, własnej inicjaty­
wy, panicznie lękały się wszelkiej 
odpowiedzialności, jaka mogłaby 
wyniknąć z ich samodzielnego m y­
ślenia. Szczęściem tych ludzi jest 
bierność wobec opinii, doktryny, 
reżimu, systemu, dyktatora. N a­
tu ry  ludzkie o moralności „panów**
— to ludzie samodzielni, krytycz­
ni, odważni w myśleniu, nie uni­
kający odpowiedzialności za swe 
czyny, to ludzie przyczyniający się 
dla postępu ludzkości, to dzielni 
wykonawcy rozkazów, jeśli do te­
go wykonyw ania dobrowolnie się 
zobowiązali, to odkryw cy, w yna­
lazcy, ludzie przedsiębiorczy, pełni 
inicjatywy, odważni, miłujący na­
de wszystko wolność.

Innym  jest światopogląd i inny­
mi są cnoty jednych i drugich. 
Pokora, bojaźń, skrucha, uległość, 
bierność jest cnotą u jednych, nie­
cnotą u drugich.

T ak  gloryfikował wolność m y­
śliciel niemiecki, wywodzący się z 
dawnego rycerstwa polskiego, w 
pracy swej „Tako rzecze Zaratu- 
stra“ , tak przekładał najbardziej 
słoneczny światopogląd dawnych 
Persów, czcicieli Orm uzda, ma ję­
zyk spółczesny, tak wykazywał we 
światopoglądzie spólczesnych fał­
szywe cnoty, będące jedynie cnota­
mi „niewolników**.

Ś W I A T O W A

wie sprawę uznania zasadniczego praw 
Niemiec jako m ocarstwa kolonialnego.

„N atom iast gen. (tel. P.A .T.) G oering 
i dr. Schacht, z którym i lord H alifax od­
był w Berlinie dw ukrotnie dłuższe rozm o­
wy na ten tem at, w ystąpili wobec przed­
stawiciela rządu brytyjskiego z zupełnie 
konkretnym  projektem  zaspokojenia nie­
mieckich roszczeńr kolonialnych."

„W edług wiadomości, otrzym anych zre­
sztą z Berlina przez brytyjskie czynniki 
rządowe, pow ołanie dr. Schachta po ustą­
pieniu jego ze stanowiska m inistra gospo­
darki na m inistra bez teki, zw iązane ma 
być z pow ierzoną mu przez kanclerza 
nieoficjalną na razie misją czuwanie nad 
zagadnieniem  przeprow adzenia niemieckie­
go program u kolonialnego."

„W edług w ysuniętych przez prem iera 
G oeringa i dr. Schachta projektów , N iem ­
cy dom agałyby się z zabranych im kolo- 
nij jedynie zw rotu Togo  i francuskiej czę­
ści . K am erunu, rezygnując ze zwrotu 
w szystkich innych swoich dawnych posia­
dłości kolonialnych, natom iast proponują 
utw orzenie m iędzynarodow ego m andatu

J W I Ę K S Z Y  S K  A
Są ludzie i narody o światopo­

glądzie ,,niewolników“ . Są społe­
czeństwa wiecznie katowane, ko­
pane butam i opryczyny, pretoria­
nów, knechtów, rządzone terorem, 
prowadzone w Niewiadome przez 
obłąkanych samozwańców, jedyno­
władczych dyktatorów. Są społe­
czeństwa, gdzie to najwyższe do­
bro w więzi społecznej, owa wol­
ność obywatelska jest żadna: ni­
gdy tam  nie ma wolności słowa, 
wolności pracy, wolności posiada­
nia, wolności zawodu, wolności 
myśli, wolności wymiany. Tam  za­
wsze rządzi prawem kaduka, gwał­
tu, jakiś lękający się panicznie za­
machu na swoje życie jedynow ład­
ca i jego pochlebcy, tam zawsze w y­
buchają ponure, przekrwawe bunty 
niewolników, bunty krótkotrw ałe, 
w których chwyta w ręce władzę 
nowy zamozwaniec (partia, sys­
tem) jeszcze bardziej nieufny, po­
dejrzliwy, mściwy, cyniczny i o- 
krutny.

Polska zawsze była, jest i będzie 
we swej większości narodem ludzi 
wolnych.

W  pojęciu naszym państwo 
to nie bożek, to nie cel nasze­
go istnienia. Konstytucja 3-go 
M aja mówi: „Państwo to na­
rzędzie społecznej szczęśliwości**. 
Państwo jest to ogranicza­
jące wolność jednostki dobro spo­
łeczne, które powinno być wszę­
dzie tam, gdzie bez niego obejść 
się nie można ze względów obron­
ności kraju, ze względów fiskal­
nych, zdrowotnych, hum anitar­
nych. oświatowych, ze względów 
wymiaru sprawiedliwości i t. p. 
W szelkie formy wkraczania adm i­
nistracji państwowej w te dziedzi­
ny życia Polaków, gdzie to jest ze

P O L I T Y K A  M O R S K
na obszarach, przylegających do siebei 
Konga belgijskiego i portugalskiej A ngo­
li.

M andat ten miałby być sprawow any 
przez N iemcy, zaś dla eksploatacji gospo­
darczej tych obszarów kolonialnych utwo- 
rzonoby spółkę o charakterze tow arzystw a 
akcyjnego ze specjalnym statutem . W  tej 
spółce uczestniczyłaby rów nież Portuga­
lia, z tym jednak, że N iem cy posiadały­
by w spółce pod każdym  względem w ięk­
szość."

W yrazem  lądowej ekspansji niemieckiej 
na poludniow schód jest:

1) wcielenie A ustrii do Rzeszy niemiec­
kiej,

2) dążenie do o d e ^ a n ia  od Czechosło­
wacji Sudeckich Niemców, droga utw orze­
nia narazie tam ustro ju  kantonalnego,

3) i ekspansja gospodarcza na Bałkany 
i Turcję.

A N G IE LSK O  - FR A N C U S K I SO JU SZ
SIŁ W O JE N N Y C H , L Ą D O W Y C H  

I M O R SK IC H .
Po wpoleniu A ustrii do Rzeszy N ie­

mieckiej w ionęło zaniepokojenie po całej

R B  P O L A K Ó W
względu na dobro ogólne nie ko­
nieczne, obce będą naturze pc.- 
skiej.

U kochanie i poszanowanie wol­
ności w  Polsce dawnej było tak 
wybujałe, jak nigdzie w świecie, 
dochodziło aż do zawrotnych w y­
żyn niedorzeczności: do bezrozum- 
nej samowoli, do liberum veto, 
gdzie jednostka hamowała czyn ol­
brzymiej większości.

W ieki doświadczeń i przeżyć 
czynią nas coraz bardziej św iatły­
mi obrońcami rzeczywistej wolno­
ści w więzi społecznej.

Żaden system, żadna doktryna 
ustroju społecznego nie bçd'zie rzą­
dziła Polakami wbrew najistotniej­
szej myśli polskiej.

Każdy Polak kocha tę szeroką 
wolność, ograniczoną jedynie pra­
wem do wolności innych i dobrem 
gromady.

K ażdy prawdziwy i światły Po­
lak kocha wolność myślenia, wol­
ność słowa, wolność prasy, wol­
ność zawodu, wolnoć posiadania, 
wolność wytwarzania, wolność w y­
miany, wolność spożycia, wolność 
organizowania i wyzwalania tw ór­
czych sił narodu.

Bo cóż może być piękniejszego 
ponad posiadanie wolności i zu­
żytkowanie jej dla dobra innych?

W olność — to nasza chluba, na­
sza duma, nasza radość, nasz po­
stęp, nasz skarb najwyższy, nasza 
natura, ojczyzna, nasza siła.

A  morze? Prawdziwa niepodleg­
łość Polski, praw dziw a szeroka 
wolność Polaków, wielkich synów 
Ludzkości nie da się pomyśleć bez 
użytkowania morza, jako wolnego 
gościńca ułatwiającego z innymi na­
rodami globu współżycie wolne.

A  (dokończenie)
Europie. Ci i owi robili uprzejm y w yraz 
tw arzy, uznali to wpolenie, silniej zarea­
gowała A nglia i Francja utworzeniem so­
juszu wojennego.

Francuski prem ier D eladier odwiedził 
rząd angielski, był uroczyście podejm o­
w any przez króla angielskiego, i p rzy­
czynił się do utw orzenia obronnego so­
juszu wojskowego Francji i Anglii i usta­
nowienia jednolitego dowództwa ich sił 
morskich i lądowych.

Postanowiono wspólnie wzmóc mobili­
zację, a celem najszybszego uzyskania 
przewagi w pow ietrzu zakupić w St. Z jed­
noczonych A m eryki 1600 samolotów, roz­
winąć własny przem ysł lotniczy i zbudo­
wać szereg fabryk lotniczych.

„Ten alians wojskowy ma charakter 
ściśle obronny i nie jest w ym ierzony prze­
ciw żadnem u państwu, ale z drugiej stro ­
ny usuwa on zdecydowanie wszelkie w ąt­
pliwości co do stanowiska Anglii w razie 
wojny, w której Francja będzie brała u- 
dział. Ten sojusz wojskowy silniej broni 
integralności Czechosłowacji, niż jakiekol­
wiek w spólne deklaracje."



R O Z B U D O W A  P O R T U  R Y B A C K I E G O  W W I E L K I E J  WSI
PanW . M ężnicki, będąc w r. b. w  

W ielkiej W si w obszernym  artykule po­
daje następujące szczegóły, dotyczące roz­
budow y portu  rybackiego w W ielkiej 
W si.

Fragm enty z tego artykułu  ze względu 
na ich rzeczowość podajem y poniżej:

Dn. 3 m aja ma być pośw ięcony port 
rybacki w W ielkiej Wsi.

Port wielkomiejski odegra niew ątpli­
wie pow ażną rolę w rozw oju naszego ry- 
bołóstwa pełnom orskiego, zwłaszcza gdy 
zrealizow ane zostaną dalsze etapy jego 
rozbudow y, a więc w pierwszym rzędzie 
— gdy powstanie kanał, k tóry , p rzekopa­
ny u nasady półw yspu H elskiego, połączy 
już w ykończony basen z zatoką Pucką; 
u w ylotu kanału  od strony  zatoki w ybudo­
wany ma być jeszcze drugi basen, zak ry ­
ty od m orza m ierzeją. K anał przez pół­
wysep H elski znakomicie przybliży port 
w W ielskiej W si — i tak  już centralnie 
położny dla osad rybackich nad  pełnym 
Bałtykiem , od Jastarni poczynając a na 
D ębkach kończąc—do wszystkich wiosek 
znajdujących się nad t. zw. „M ałym Mo- 
rzem“ (zatoka Pucka), a naw et i do ryba­
ków gdyńskich, k tórzy, w yjeżdżając na 
dalsze połow y nie będą potrzebowali o b ­
jeżdżać na swych kutrach cypla półw yspu 
Helskiego, ale w prost przez zatokę i kanał 
wypływać będą mogli do bazy rybołóstw a 
pełnom orskiego — portu  w W ielkiej Wsi. 
„Sprawa budow y kanału  znajduje się je­
szcze in statu nascendi, lecz konieczne 
studia zostały już przeprow adzone, a w y­
niki uzgadniań i debat na konferencjach 
każą raczej przypuszczać, że projekt znaj­
duje się na najlepszej drodze do rychłego 
przejścią w stadium realizacji.

W cześniej zapewne zacznie się jednak 
budow a własnej osady rybackiej p rzy  p o r­
cie wielkowiejskim. wPrzed W ielką W sią 
zatem otw ierają się wielkie możliwości, 
które potęguje jeszcze fakt, że H el jako 
osada rybacka przestał już właściwie ist­
nieć, stając się wojskowym obozem w a­
rownym. C i więc, k tó rzy  przew idują, że 
W ielka W ieś już w najbliższej przyszło­
ści będzie prawdziwą stolicą polskich ry ­
baków  morskich — na pew no się nie m y­
lą. Bo zważmy ty lko: w roku 1936 ryba­
cy nasi naprzykład  wyłowili śledzi w po­
łowach przybrzeżnych za 230 tys. zł. a w 
poołwach dalekom orskich za 1,390,000 zł. 
(w r. 1937 połow y popraw iły się jeszcze

o 20 procent), ale w tym  samym roku  z 
samej tylko A nglii przewieźliśm y do Pol­
ski śledzi za prawie 15 m ilionów zł. A  
przecież konsum cja ryb w Polsce daleka 
jest jeszcze od właściwego poziom u.

Jakież więc perspektyw y stają przed 
naszym  róbołóstw em  morskim, a z nim 
przed W ielką W sią?

Już dziś W ielka W ieś — to port nie by ­
le jaki. W  ogólnych zarysach w ygląda 
on jak  trapez, k tó ry  utw orzyły  dwa mola 
zew nętrzne. Jedno z nich (zachodnie — 
długości 762 m.) zatacza łuk ku  w scho­
dowi, a drugie (wschodnie — 320 m.) 
skierow ane jest pod nieznacznym  kątem  
w prost w morze. M ola te nie schodzą się 
ze sobą, tw orząc prostopadłe do brzegu 
wejście do portu . W ejście to  usytuow ano 
tak  ,aby w basenie portow ym  było jak- 
najm nniejsze falowanie. D la zapewnienia 
jeszcze większego spokoju w ew nątrz por­
tu, od strony północno - w schodniej za­
słonięto wejście przez przedłużenie mola 
zachodniego o bilsko 100 m. O bok mól 
zew nętrznych, jest jeszcze molo w ew nętrz­
ne, przebiegające w ew nątrz po rtu  rów no­
legle do brzegu. I ono ma spełniać rolę 
zasłony przed  falą, ale już tylko dla we­
w nętrznej, przybrzeżnej części basenu.

Jak  z tego widać, niczego nie zapo­
mniano, aby w ew nątrz portu  panow ał 
konieczny spokój i tafla w ody nie m ar­
szczyła się niepotrzebnie niespokojnym i 
w strząsam i fal.

Oprócz tych mól w ybudow ano w por­
cie dwa pom osty drew niane, a p ro jek­
tuje się budow ę jeszcze dwóch dalszych. 
Pom osty te znakomicie ułatwiać będą roz­
ładow yw anie kutrów  z oby jaknajobfit- 
szych połowów.

N aturaln ie, port wielkowiejski zaopa­
trzony  jest w około półtorakilom etrow ą 
bocznicę kolejową z mijanką. W  razie 
potrzeby w ybudow ane być mogą dalsze 
tory, a naw et cała stacja tow arow a. W  
zw iązku z tym  zarezerwow ano na ten cel 
odpowiednie tereny.

C entrum  dzisiejszego osiedla łączy z 
portem now ow ybudow ana szosa, mająca 
przeszło pół kilom etra długości. Przed 
kilku tygodniam i szosę tę nazw ano ulicą 
A ntoniego Hryniew ieckiego, aby w ten 
sposób upam iętnić zasługi, położne przy 
budowie portu wielkowiejskiego przez 
N aczelnika M orskiego U rzędu Rybackie­
go ż G dyni.

W  roku  bieżącym pow stanie w  W ielkiej 
W si m agazyn portow y o kubaturze
4,000 — 5,000 m3. O bok magazynów 
w zniesione zostaną jeszcze inne koniecz­
ne w  porcie budow le, a  więc budynek 
pom ocniczy dla urządzeń portow ych (po- 
miesziczenia sprzętu ratunkow ego, przeciw - 
pożarniczego i t. p.) i budynek m ieszkal­
ny dla personelu adm inistracji portowej 
oraz nadzoru  rybołóstw a; w tym  ostatnim  
budynku będzie też mogła znaleźć pom ie­
szczenie placów ka władz celnych.

Mimo, iż eksplbatację portu  zaczęto 
bardzo niedaw no, Pańsw owa Fabryka 
Olejów M ineralnych „Polm in“ już p rzy ­
stąpiła do instalacji urządzenia dla zao­
patryw ania kutrów  w m ateriały pędne. 
Buduje się więc zbiornik na m ateriały 
pędne, a w 'krotce zacznie się montować u- 
rządzenie do bunkrow ania przy molo 
wschodnim, w  miejscu, gdzie przystaw ać 
będą ku try .

N ie w spom nieliśm y dotąd  nic jeszcze o 
wielkości portu. O tóż pow ierzchnia w od­
na portu  wynosi ok. 14,5 ha. P ort w 
W ielkiej W si, aczkolwiek w ielokrotnie 
mniejszy do p o rtu  gdyńskiego jest za tym  
pod względem wielkości drugim już 
z kolei portem  na naszym  w ybrzeżu. G łę­
bokość użytkow a basenu portow ego ma 
od 4 do 6 m., a ogólna długość konstruk­
cji portow ych, przeznaczonych do przy­
stawania statków  i kutrów  mola i pom o­
sty) będzie wynosić narazie około 1,000 
m. bieżących. Te dwa w spółczynniki po­
zwolą na umieszczanie w porcie znacznej 
ilości kutrów  i statków  naw et o pow aż­
niejszym zanurzeniu.

W  skład portu  — rzecz oczywista — 
w chodzą nietylko urządzenia wodne, ale 
także i tereny lądowe. Port wielkowiejski 
rozporządza 18 ha placów, przeciętych 
linią kolejową Puck — Hel. N a terenach 
przy w ybudow anym  już basenie staną 
ogólne urządzenia portowe, a więc m aga­
zyny, w arsztaty reperacyjne dla kutrów , 
slip, budynki adm inistracyjne itp., nato­
miast za torem  kolejowym , bliżej miejsca, 
gdzie w przyszłości — po w ybudow aniu 
kanału  ma być w ybagrow any drugi 
basen, zakryty  od pełnego morza mierze­
ją H elską rozsiądzie się osada rybac­
ka, a obok niej ulokują się zakłady prze­
mysłu rybnego". (G azeta Polska iuty 
r. b.).

SA TY R A  P O L IT Y C Z N A  W  A M ER Y C E.

Polityka mocarstw m orskich w  karykaturze am erykańskiej. Znane osobistości ze świa­
ta politycznego E uropy maszerują pod przewodem  niem ieckiego anioła pokoju .



E U R O P A  W S P Ó Ł C Z E S N A  W  W Y O B R A Ż E N IA C H  M IE S Z K A Ń C Ó W  D R U G IE J PÓ ŁK U LI

A ch , te S tany  Zjednoczone. ..K en "Zaw zięci Jpothaliści.

K R O
N O W Y  SPO SÓ B  U S P O K A JA N IA  

W Z B U R Z O N E G O  M O R ZA .
D uński statek inspekcyjny „Ingolf" 

poczynił ostatnio bardzo ciekawe próby 
uspokajania w zburzonego m orza p rzy  po­
mocy tranu . Prób tych dokonano przy 
bardzo w zburzonym  m orzu i okazało się, 
że tran  daje daleko lepsze w yniki w  po­
rów naniu do oleju. Litr tranu  pokrył taką 
samą pow ierzchnię m orza co 21 litrów  o- 
leju. Lśniąca w arfstwa tranu  utrzym ała się 
na pow ierzchni m orza 3—4 razy dłużej, 
aniżeli w arstwa oleju.
Z N A C Z N Y  R U C H  N A  S T O C Z N IA C H  

N IE M IE C K IC H .
W edług statystyki niemieckiego Lloydu, 

stocznie niemieckie w ybudow ały w ciągu 
8 miesięcy roku  bież., na zamówienia 
firm zagranicznych, 42 statki o ogólnej po­
jemności 179.000 ton  brutto . W  tym że o-

M łodzież Europy.

N I K A
kresie roku zeszłego na zamówienia za­
graniczne w ybudow ano 32 statki o pojem ­
ności 64.000 ton  brutto , a w roku 1935 
— tylko 28 statków  o pojem ności 59.000 
ton. Jak  widać z powyższego, stocznie n ie­
mieckie zyskują coraz większe zamówienia 
zagraniczne. Óczywiście ma to bardzo do­
datni w pływ na powiększenie bilansu za­
granicznego Rzeszy.

Stocznie niemieckie miały z tego ty tu łu  
następujące w pływ y: w roku 1935 — 14 
milionów m arek, w roku  1936 — 20 mi­
lionów, a w roku bież. — przeszło 
67 milionów. N ajw iększe zamówienia po­
chodzą od firm norw eskich, jugosłow iań­
skich i duńskich.

U T W O R Z E N IE  III FLOTYLLI 
O K R ĘTÓ W  P O D W O D N Y C H .

W  Kilonii została utw orzona trzecia 
flotylla okrętów  podw odnych, złożona

częściowo z okrętów, w ydzielonych ze 
składu pierwszej flotylli, częściowo zaś z 
okrętów, dopiero co w ykończonych. F lo­
tylla ta składa się z dziesięciu okrętów, o- 
znaczonych cyframi U —8 do U —24; sie­
dem z nich pozostaje w kam panii, reszta 
zaś w rezerwie.

W  skład flotylli wchodzą ponadto okrę- 
ty-transportow ce „W eischel" i „Mosel" 
oraz torpedowiec „T— 156". O kręty  pod­
w odne, wchodzące w skład flotylli należą 
do typu  małych okrętów  podw odnych a 
250 ton.

Flotylla otrzym ała nazwę flotylli 
Lohs‘a. Jest to nazwisko dowódcy okrętu 
podw odnego U B —57, k tóry  został zato­
piony przez A nglików  w sierpniu 1918 
roku po niezw ykle skutecznym  pływ aniu 
krążow niczym , podczas którego zatopił 
on kilkanaście statków  handlow ych.

P i i  »  .  - p  I f* w W arszawie, M iodowa 22 — w Poznaniu, Składowa 3
olska A g en c ja  1  e legra liczn a  w Łodzi, P iotrkow ska 85 — w Lublinie, Plac Litewski 3

w W ilnie, Zam kow a 1 — w Łucku, Jagiellońska 66Drukarnie Państwowe w ykonyw ują wszelkie roboty, wchodzące w  zakres drukarstw a
i introligatorstwa.



R A D O S Ł A W  K R A JE W S K I:

P O L A C Y  M A J Ą  C Z A R O D Z I E J S K I  Z N A K  
Z W Y C I Ę Ż A J Ą C Y  W W O J N A C H  Ś W I A T O W Y C H
O  Jędze, Jędze M ordu wężowłose, 
znak polski grążył was w sen, 
gromada chjen — 
leżycie oślepłe, bezglose.
B udzę was. Jestem ten 
wysokich przeznaczeń poseł, 
który was z bezwładu snień 
na dzień, 
na życie niosę.

Idące przy moim boku, 
to przede mną jako zwiad, 
to za mną z śladu w  ślad, 
zgodnie z wróżbami proroków  
uwolnicie <z oków  
mój świat.
Jestem wam wład.
Zw ycięstw o mi dajcie w  wojnie.
W ynagrodzę was najhojniej.

Tak budzi Jędze M ordu, tak zwie je na szaniec 
W ilhelm  i Trockij — W ilhelm a wysłaniec.

Podpaliłyśm y Ziemię: w pożarach borów, gór 
giną stolice, ludzie jak krechki chróst. 
Podpaliłyśm y N iebo: gorą tabuny chmur, 
giną tworzone na człowieczy wzór 
ogrojce wierzeń i bóstw.
Oto  — luz.
N iebo nad tobą zadymione  
kryje głębokie rany śródlonne, 
przed tobą — zdobycze połonne:
Ziemia korna u twych nóg.
O t oś z nami ją zmógł.

M y  Jędze, kąpane we krwi, 
nie mniej, niż ty, 
władzy godne,
chcemy: daj nam wynagrodne, 
jak przyrzekłeś w  one dni.

Dźwigasz władzę sam, jak tragaż.
C zy to nie zbyt ciężki bagaż?
U czyń z nami w ładzy podział.
Przecz się wzdragasz?
Car M ikołaj się nie spodział, 
g d y  miast w ładzy dał swą głowę.
Sprawiedliwy uczyń podział: 
ty  połowę, m y  — połowę.

Tak z walu na wał, 
wcwał przez bitewny szał 
wynoszą Jędze tyranów  
ku  w yżniom  władztwa i chwał

i strącają tytanów  
w fo sy  martwych ciał: 
panuj/
I  w czarnych łąkach, które fosgen struł,
na rumowiskach stolic i siół
pijane krwią, władzą
same ze sobą o władzę się wadzą.

G d y  grom klątw y, ni błysjc kordu  
nie może strącić w  otchłanie 
z powrotem Jędz M ordu, 
na W aw elu budzt się Krak, 
by łożył koniec plag.
Polacy podnoszą czarodziejski znak  
nad lądy w szystk ie  hen, hen, 
nad oceanów planie 
i Jędze M ordu, widząc znak ten, 
wracają w  otchłanie, 
w  sen.

Cóż to za znak
o tak nadprzyrodzonej potędze, 
że zcisza wichry borealne, 
narody wiąże w  sejm y walne, 
w  sen grąży Jędze?

To słoneczpy p ta k :
promiennolica
moja dziewczyna - orlica,
co mnie z drzem oty, z żuławy
woła na w yżnie bohaterstw i sławy.

To piorunow y ptak: 
sokół lecący, rozkrzyd lony , 
rozszarpujący krzyw ym i szpony  
jadowite płazy i gady, 
przeczarnych mocy szkarady.

To słoneczny ptak  
nad światem szeroko rozpięty: 
Gołębica na przestworze, 
w postać której przedzierzgnięty  
nad Polską — Janem Chrzcicielem  
zawisł Duch Św ięty  —
— Boży,
znak Polaków: Biały Orzeł.

Najbliższe przyszłości z oczu sny  mi płoszą. 
Znów  Jędze w idzę w  swych borach m yślowych, 
znów  k toś je budzi, cały świat pustoszą, 
łany poprują strzeleckimi rowy.
Znaku, co strąci je w  sen, będzie brak.

Polacy mają czarodziejski znak, 
zwyciężający w  wojnach światowych.



E L E W A T O R  Z B O Ż O W Y  W P O R C I E  G D Y N I A

Gmach elewatora zbożow ego w G dyni.

„W śród szeregu m onum entalnych nieraz 
budowli portow ych, wśród wieżyc k rano­
wych i lasu masztów statków  — w ystrze­
la w górę w porcie gdyńskim  bryła Ele­
w atora zbożowego. W idać ją z daleka, 
zwłaszcza od strony morza. N ic dziw ne­
go — przecież to najw yższy budynek w 
G dyni.

M ury  Elew atora, choć wzniesione na 
wiosnę, ożyw iły się dopiero niedaw no. 
Dnia 1 grudnia zaczęła bowiem swą dzia­
łalność spółka — założona przez Państw o­
we Zakłady Przem ysłow o-Zbożow e i po­
znańską C entralę Rolników  — która w y­
dzierżawiła w ybudow any przez Bank Pol­
ski Elew ator gdyński i zaraz zaczęła go 
eksploatować, podobnie jak to uczyniła z 
elewatorami rejonowym i w K utnie, K rusz­
wicy, Sokalu i O strow cu Świętokrzyskim.

Elewator gdyński obsługuje krajow y 
handel eksportow o-im portow y zbożem i 
pośredniczy w tranzycie przez Polskę 
pszenicy i kukurydzy  z Rum unii, C zecho­
słowacji i W ęgier; jest on równocześnie 
składnicą i punktem  przeładunkow ym  
przy imporcie soi i kukurydzy.

Jak  pracuje elew ator?
O grom ny gmach z całą skom plikowaną 

instalacją przeładunkow ą i sortow nicą na 
tysiące ton zboża zdaw ałoby się potrzebu­
je do obsługi licznych rąk roboczych. 
Tymczasem cała techniczna obsługa ele­
w atora składa się z 5-ciu ludzi, dosłow ­
nie pięciu... U rządzenie jest tak zm echa­
nizow ane, że czynności kierownika, m on­
tera czy naw et prostego robotnika ogra­
niczają się tylko do kontro li aparatury .

A dm inistracja elew atora z góry ustaliła

do jakiej kom ory ma pójść zboże przyw ie­
zione gdzieś z głębi kraju, czy też z za­
granicy. Komór takich o pojem ności od 
150 do 225 ton ma elew ator 45. Pierwsza 
czynność po nadejściu pociągu ze zbożem 
to nastawienie odpowideniej drogi tran s­
portowej. Schemat całego urządzenia 
transportow ego znajduje się na specjalnej 
tablicy, zaopatrzonej w cały szereg kon­
taktów  eelktrycznych. Przekręcając odpo­
wiednie kontak ty  urucham ia się odpo­
wiednie urządzenia taśmowe. G dy już 
wszystko zostało nastawione, przekręca 
się kontro lny kontak t i odrazu świtlena 
linia na tablicy w skazuje drogę jaką bę­
dzie szło ziarno. Przekręca się jeszcze in­
ny kontak t i puszcza w ruch całe urzą­
dzenie.

Sznur wagonów  ze zbożem podchodzi 
pod rampę elewatora, zaopatrzoną w 7 
szerokich lejów. W agony ustawia się 
drzwiami na w prost lejów. Drzwi w agonu 
uchyla się i zboże sypie się do lejów. Z 
leja spada ziarno na poziom e transportery  
taśmowe, które wiozą zboże do transpor­
terów  pionow ych t. zw. redłierów, k tó ry ­
mi zboże kieruje się na wagę autom atycz­
ną. W aga „odm ierza1 porcje: dla pszenicy 
po 1000 kg„ dla żyta po 900 kg., dla jęcz­
mienia po 800 kg., dla owsa po 600 kg. 
(ciężar zbóż jest różny).

Jeżeli zboże jest zanieczyszczone, to 
przed ważeniem idzie jeszcze do oczysz­
czenia i sortow ania. U rządzenia te skła­
dają się z cylindrycznych pudel, zaopa­
trzonych w sita, t. zw. triery. Dla każde­
go gatunku zboża jest osobny cylinder. 
Ponadto, jeżeli ziarno potrzebuje specjal­

nego sortow ania, według standartu , prze­
chodzi przez różne sit at. zw. aspiratory, 
które oddzielają wszelkie domieszki, ziar­
na pokruszone i nadpsute, przepuszczając 
tylko ziarno doborowej i jednakow ej wiel­
kości.

O czyszczone ziarno podnosi się na w yż­
sze piętra i zsypuje się do kom ór. Każda 
kom ora jest przew ietrzona przy pomocy 
p rądu pow ietrza pod ciśnieniem.

Ponad to każda kom ora zaopatrzona 
jest w 3 term om etry elektryczne na ró ż ­
nych wysokościach, aby można było kon­
trolow ać tem peraturę zboża w komorze. 
N a jej dole, we środku i w górze. T er­
m om etry ze wszystkich kom ór (135 szktu) 
połączone są centralną tablicą w biurze 
na której można odczytywać rów nocześ­
nie tem peratury zboża w całym elew ato­
rze.

G dy trzeba załadować zboże na statek, 
wówczas w komorze, mającej dno w fo r­
mie leja, otw iera się szyber i zboże sypie 
się w prost na transportery , które podno­
szą ziarno do w yższych pięter, a stąd 
przenośnicam i ponad rampę i ponad to ­
rami nabrzeża w prost na statek.

Pojem ność elew atora gdyńskiego w yno­
si 10.000 ton zboża, z czego 5.000 ton 
może być przechow yw ana w 45 kom o­
rach, a 5.000 ton w dużych halach skła­
dowych. K onstrukcja tak  jest pomyślana, 
że w każdej chwili elewator może być 
rozbudow any do 30.000 ton pojemności.

Zdolność przeładunkow a urządzeń w y­
nosi ok. 300 ton na godzinę". W . M. (G a­
zeta Polska").



M I E S I Ą C  N A D  M O R Z E M  C Z A R N Y M  W W A R N I E
W arna, prastare miasto bułgarskie, w 

ostatnich latach zdobyła sobie sławę naj­
modniejszej miejscowości kąpielowej na 
Bałkanach. O toczona ad  Zachodu pasmem 
gór chroniących kąpielisko od zim nych 
wiatrów, opada łagodnie ku morzu, a ide­
alna plaża wielukilom etrowej długości, 
pełna drobnoziarnistego złocistego piasku, 
oraz łagodnie opadające dno morskie o 
krystalicznej czystości wodzie stw arzają z 
W arny  najpiękniejsze kąpielisko, w ym a­
rzone dla odpoczynku, sportów  w odnych 
i spędzenia urlopu.

Bogata flora południa, gaje cyprysowe, 
oliwek, fig, pinii i migdałów, rozliczne sa­
dy i winnice cieszą oczy podróżnych stę­
sknionych za bogactwem zieleni. O lbrzy­
mi w ybór wspaniałych owoców jak: 
brzoskwiń, w inogron, fig, po cenach n ie­
bywale niskich, oczekuje przyjezdnych.

Bułgaria, kraj w ina i róż! — kraj o p ra­
starej kulturze na granicy wpływów za­
chodu i Bizancjum, obfituje w oryginalne 
zabytki i pam iątki wieków ubiegłych, a 
gdy jeszcze dodam y historyczne więzy 
przeszłości i znaną przyjaźń Bułgarów  dla 
Polski, — to łatwo zrozum ieć możemy, 
dlaczego Polacy cieszą się taką popular­
nością w tym pięknym  i gościnnym K ra­
ju, i dlaczego każdy  turysta  z Polski czuje 
się w Bułgarii tak, jak we własnej O j­
czyźnie.

PROGRAM W Y CIEC ZEK .

W ycieczka N r. 1309 od 5.VI. do 30.VI. 
1938 r.

W ycieczka N r. 1310 od 5.VII. do 30.VII. 
1938 r.

W ycieczka N r. 1311 od 3.VIII. do 28. 
VIII. 1938 r.

W ycieczka N r. 1312 od 4.IX. do 29.IX. 
1938 r.

D zień 1 O djazd ze Lwowa popołudniu.

D zień  2 Przyjazd rano do Bukaresztu, 
przewiezienie do hotelu. O biad. Popołud­
niu fakultatyw ne zwiedzanie autokarem  
miasta. Kolacja.

D zień 3 Po śniadaniu przewiezienie na 
dworzec. O djazd z B ukaresztu. Przed p o ­
łudniem przejazd promem przez D unaj z 
G iurgiu do Russy. Popołudniu odjazd z 
Russy. W ieczorem przyjazd do W arny i 
rozlokowanie w willach i domach pryw at­
nych.

Od 4—23 dn. Pobyt w W arnie. Posiłki 
w dobryćh restauracjach. W  tym czasie 
P.P. U czestnicy będą mogli odbyć w y­
cieczki do ZA M K U  K ÓRLEW SK IEGO  
EU K SIN O G R A D , K LA SZTO R U  - P U ­
STELNI W A LA D ZA , K LA SZTO R U  
SW. K O N ST A N T Y N A , LASU K A ­
M IE N N E G O  D IK ILI-TA SZA , oraz do 
K O N ST A N T Y N O PO L A  lub K A Z A N - 
LYKU, jedynej na świecie doliny róż, 
gdzie istnieje fabrykacja oryginalnego 
olejku różanego, cenionego na wschodzie 
na wagę złota.

W arna jest bliska sercu każdego Pola­
ka, jako pole jednej z najkrwaw szych, 
lecz najchlubniejszych bitew w historii 
Polski, Bułgarii i W ęgier. Tu poległ ry ­
cerski król W ładysław  W arneńczyk, tu 
pochow any został, a jego mauzoleum zbu­
dowana przez armię i młodzież bułgar­
ską jest celem pielgrzym ek ze wszystkich 
krajów  Europy. W spaniała i wzorowo 
urządzona plaża i zakłady kąpielowe, 
piękny ogród nad brzegiem morza, ładne 
Kasyno G ry  (ru letka, baccarat, dancing) 
i nowoczesne miasto willowe tw orzą ide­
alne miejsce w ypoczynku.

D zień 23 O djazd wieczorem z W arny. 
P rzyjazd rano do Russy. Przejazd przez 
D unaj i przybycie koło południa do B u­
karesztu. O djazd popołudniu z B uka­
resztu.

D zień 25 P rzyjazd rano do Lwowa i 
rozw iązanie wycieczki.

C E N A  U D Z IA Ł U  W  W Y C IEC Z C E  
W Y N O SI Zł. 315 w kl. III-cej o raz  Zł. 
350 w kl. II-giej.

W ID O K  W  W A R N IE  N A  PLA ŻĘ I M O R Z E  C Z A R N E

Bułgaria w łecie — to kraj dla turystów . Miesiąc w  W arnie  — przejazdy i pobyt 
zł. 315. Zw iedzanie plantacji róż. Kuracje w inogronow e — wspaniała plaża. W y ­
cieczki do kraju słońca i m alow niczych gór Bałkańskich co miesiąc. „F R A N C O - 

POL" O ddział Bułgarski, M azowiecka 9 i O ddziały.

Od Bałtyku po Tatry!
W  całym kraju każda matka poucza  
córkę, że sekret właściwego prania  
polega na używaniu dobrego mydła, 
bo dobre mydło pierze gruntownie, 
łagodnie i oszczędnie.



P O W I A D O M I E N I E
P. RYSZA RD  L IN D N E R  I P. M IEC ZY SŁA W  D A N IE L E W IC Z  W  C Z A ­
SO PIŚM IE „FLO TA  PO LSK A" N IE  PR A C U JĄ .

A D M IN IS T R A C J A  „F L O T Y  P O LSK IE J“.

POLSKA FLOTA HANDLOWA
G łów ny U rząd  S tatystyczny opracow ał 

dane, dotyczące stanu  liczebnego polskiej 
floty handlow ej na przestrzeni ostatnich 
czterech lat. — Jak  w ynika z tego zesta­
wienia, nasza flota handlow a w ykazuje 
stały, lecz pow olny w zrost liczby statków . 
G dy w r. 1935 posiadaliśm y ogółem 86 
statków , w 1936 r. — 89, w roku  ubiegłym 
nasza flota zwiększyła się do 96 statków, 
zaś w  roku  bieżącym dysponujem y już 
106 jednostatkam i.

Z  ogólnej liczby statków  handlow ych 
p rzyoada 50 jednostek na statk i parowe, 
44 na m otorow e oraz 12 statków  oez n a ­
pędu m echanicznego. Łączny tonaż sta t­
ków  w ynosi 99.408 ton, przy czym 38 sta t­
ków  posiada pojem ność do 100 ton, 36 o- 
krętów  od 101 do 500 ton , 5 statków  od 
501 do 1000 ton, 15 od 1001 do 2000 ton, 
6 od 2001 do 3000, — 1 od 3001 do 5000 
ton, 3 od 4001 do 10.000 ton, wreszcie 2 
statki mają pojem ność powyżej 10 tysięcy 
ton.

W Z N O W IE N IE  B U D O W Y  K A N A Ł U  
Ł Ą C Z Ą C E G O  K R A K Ó W  Z  Z A G Ł Ę ­

B IEM  W ĘG LO W Y M
„K rakowski" kanał węglowy, którego 

budow a rozpoczętą została jeszcze przez 
rząd austriacki na  ziemiach woj. krakow ­
skiego i k tó ry  w przyszłości połączy 
K raków  drogą w odną z Zagłębiem w ęglo­
wym, będzie w dalszym ciągu budow any.

Po długich rozw ażaniach władze p rzy ­
znały narazie jako pierwszą ratę kredyt 
w w ysokości 2,000.000 zł na kon tynuo ­
w anie budow y tego kanału  Jak  nas in ­
form ują roboty  rozpoczynają się już dziś 
we w torek 26 bm. Częściowo przyznany  
k redyt będzie zuży ty  na zabezpieczenie 
K rakowa od pow odzi (budow a węzła lud- 
w inowskiego i ujście kanału  do W isły), a 
dalsze kw oty  na budow ę samego kanału. 
W arto  przytem  zaznaczyć, że — jak  nas 
inform ują — koszt budow y 1 km . kanału  
kosztuje około 400.000 zł. W  zw iązku z 
rozpoczynającym i się robotam i za trudnio­
nych będzie w ielu bezrobotnych.

M ożna się spodziewać, że w ślad za 
przyznanym  kredytem  dwumilionowym 
na budow ę kana łu  węglowego, przyznane 
zostaną k redy ty  na kontynuow anie reg u ­
lacji W isły, jako ważnej arterii kom unika­
cyjnej, mogącej oddać nieocenione usłu­
gi dla rozw oju gospodarczego Polski jak 
i na w ypadek w ojny.

W  zw iązku z rozpoczynającym i się ro ­
botam i w yjechał z W arczaw y jeden z w yż­
szych urzędników  M inisterstw a K om uni­
kacji, udając się do Krakowa.

PO LSK A  T W O R Z Y  BLOK PA Ń ST W  
N E U T R A L N Y C H , O D  S K A N D Y N A ­

W II PO  M O R ZE C Z A R N E ? 
D OM Y SŁY  A N G IE L SK IE  O CELU  W I­
ZYTY  M IN . CI A N O  W  W A R SZ A W IE .

Londyn, 24 kw ietnia. (Z. G .). K om entu­
jąc p lanow aną wizytę min. C iano w W ar­
szawie, zaznacza „Sunday Tim es", że bę­
dzie ona miała na celu „poprawę pozycji 
W łoch w Europie".

. N ie należy przypuszczać, aby wynikiem 
w izyty był jakiś konkretny układ — pisze 
dalej dziennik — jednak przyniesie ona 
niewątliwie korzyści dla obu narodów .

Jeżeli rozm owy się powiodą, Polska o- 
trzym a dodatkow e gw arancje, które sp ra ­
wią, że pozycja W arszaw y wobec Berlina 
ulegnie wzm ocnieniu, natom iast W łochy 
pozyskają nowego przyjaciela, którego po ­
parcie wzmocni również ich stanowisko 
wobec Niemiec.

„O bserver" zwraca uwagę, że zapow ie­
dziana wizyta min. Becka w Sztokholmie 
zbiega się z mianowaniem pierwszego am­
basadora Polski w Bukareszcie oraz zapo 
w iedzią bliśkiej w izyty prem iera rum uń­
skiego w Polsce.

Zdaniem  „O bservera" dow odzi to, że 
Polska i Rum unia podejm ują skuteczniej­
szą politykę zagraniczną, mającą na celu 
zrealizow ania w jak  najszybszym  czasie 
b loku neutralnego od Skandynaw ji po m o­
rze C zarne. (II. Kur. Codzien. N r. 115).

W izja  plastyczna spółczesnej E uropy środkowej. „K*n“

W Y T W Ó R N IA  W IN  O W O C O W Y C H  H. M A K O W SK I

Piwnice w in ow ocowych H . M akow ski w  K ruszw icy, nad G oplem, gdzie przy właś­
ciwej tem peraturze odbyw a się fermentacja win.



W y  r o t y  G a s t r o n o m i c z n e

A. S A L I S
W a r  S z a w  a , Z g o d a  Ą 

TELEFON 2-54-60.

Sp. l i i 1 S É K IE J  MAH0FAKI1IIV
W  GNASZYNIE POD CZĘSTOCHOWĄ.

Przędzalnia, Tkalnia, Farbiarnia i Wykończalnia 

Juty, Lnu, Konopi.

Częstochowa, Skrzynka poczt. 116.

ZMIĘKCZA ZAROST, 
ŁAGODZI SKÓRĘ

Z A K Ł A D Y

A M U N I C Y J N E . . P O C I S K " S P Ó J Ł  K A 
A K C Y J N A

NABOJE MYŚLIWSKIE
kal. 12, 16 i 20

NABOJE PISTOLETOWE
kal. 6,35 i 7,65 do pistoletów automatycznych

N ABOIE SPORTOWE
kal. 22; krótkie, długie, długie precyzyjne

P O L E C A J Ą :

PROCHY BEZDYMNE
myśliwskie krajowe

„LOS I SZARAK”
W Y R O B U  

Belgijskiej Spółki Akcyjnej 
ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE BORYSZEW

Biuro i Oddział sprzedaży broni i amunicji: W a r s z a w a ,  ulica Trębacka 10. Telefon 669-81 
Oddziały hurtowej sprzedaży broni i amunicji: P o z n a ń ,  ulica Ratajczaka 15. Telefon 20-08

L w ó w ,  P l a c  M a r i a c k i  8. Telefon 91-48

BIAŁOSTOCKIE 
TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNOŚCI 

W BIAŁYMSTOKU
SPÓŁKA AKCYJNA

Adres telegraficzny: ELEKTROW NIA 

Gabinet dyrektora 49Telefony: Ogólny 3-91



3. WYK
SEN. SP. KOM.

K A T O W I C E

P I E R W S Z A  W P OLSCE FA B R Y K A  O K U L A R Ó W
i Z A K Ł A D Y  O P T Y C Z N E

Pijalnia w ód m ineralnych slono-żelazistych. N ow oczesna wspa niale urządzona pływ alnia solankowo-tcrmalna. Kąpiele morskie, 
słoneczne, pow ietrzne, ćwiczenia cielesne, gry i zabaw y ruchowe. Plaża 20.000 m tr2. Idealne miejsce kuracyjne i w ypoczynkow e  
dla dzieci w ątłych i skrofu licznych. O grody jordanowskie, baseny solankowe, plaże, gry i zabawy na w olnym  powietrzu. 

Inform acji odwrót™# udziela: Zarząd Z dro jow y i Komisja Zdrojowa w Ciechocinku.

GWARANTOWANA JAKOŚĆ

JAW MAKOWSKI
FABRYKA MATERIAŁÓW 

PRASOWANYCH 
I ELEKTROTECHNICZNYCH
ŁÓDŹ,  SIENKIEWICZA 78

TEL 182-94





Sp. Akc. J. JOHN
w Ł o d z i

PĘDNIE (transmisje), sprzęgła cierne, naprężacze 
pasów itp.

NAPĘDY paskami klinowymi (texropy).
PRZEKŁADNIE ZĘBATE i ślimakowe oraz moto­

reduktory.
KOŁA ZĘBATE czołowe z zębami frezowanymi prosty­

mi, skośnymi i daszkowymi oraz stożkowe z zębami 
heblowanymi.

TOKARKI SZYBKOTNĄCE najnowszych konstrukcji 
do metali 8-miu typów.

WIERTARKI kolumnowe do metali.

KOTŁY żeliwne syst. Strebel’a oraz radiatory (grzej­
niki) do ogrzewań centralnych.

ODLEWY z żeliwa wysokowartościowego o dowolnym 
składzie chemicznym, wytwarzanego metodą bez- 
koksową.
Ruszta kotłowe i wszelkie inne odlewy.

PIECĘ żeliwne szybko-grzejne, cyrkulacyjne.

Wspólnota 
Inżynieryjno- Budowlana

Spółka Akcyjna 
WARSZAWA, CZACKIEGO 12.

Tel. zarząd 5.16-31, biuro 5.16-44.

Roboty budowlane, inżynieryjne, drogowe, 
konstrukcje żelbetowe.

Eksploatacja kamieniołomów granitu w Tomaszgrodzie 
(Wołyń).

Rybnicka Fabryka Maszyn
RYBNIK, GÓRN Y ŚLĄSK

B U D O W A  M A SZY N . O D L E W N IA  ŻELA ZA .

K O N ST R U K C JE  ŻELA ZN E.

D Ź W IG I PÓ Ł I PE ŁN O PO R T A L O W E . U R Z Ą D Z E N IA  
T R A N SPO R T O W E . ELEW A TO RY . W A G I W A G O N O W E  
i W O ZO W E . PA L E N ISK A  K O TŁO W E Z  PO D W IEW EM . 

U R Z Ą D Z E N IA  M E C H A N IC Z N E  D LA  R ZEŹN I.

A A j  L  _  ^  _ I ^  I stop aluminiowy, odporny na wpływy
I l  I I I v w l W U  C l i  atmosferyczne, łatwe szlifowanie, polerowanie,

nie czerniejący metal srebrzysty lutowanie, spawanie, wysoka wytrzymałość.

Blachy. Taśmy. Druty Prały. Profile. Rury
bloczki do odlewów w piasku i kokilach dla architektury i konstrukcji pojazdów.

W ALCOW NIA METALI I: DZIEDZICE
PŁYTY GRAFICZNE
dla CYNKOGRAFII

MIEDZIORYTU
OFSETOWEGO DRUKU.

miedziane i cynkowe ze specjalnego stopu
wysoka wytrzymałość, równe trawienie

Elek t  r o wma Kieleck
K ie lc e ,  S ie n k ie w ic z a  59.

a
T e le fo n  1 6 -3 7 , i 5-i)o , 15-91

F R A N C U S K Ą  S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

„Towarzystwo Akcyjne Przemysłu Włóknistego"
w C z ę s t o c h o w i e

Société Anonyme de L’Industrie Textile Czenstochowa



F A B R Y K A  
PALENISK MECHANICZNYCH

Spółka z ogr. odp.
(dawn. W anderrost-W erke G. m. b. H.) 

w MIKOŁOW IE G. SI., tel. 210-02.
Wyłącznie uprawnieni do wyrobu kotłów i urządzeń 

kotłowych
sysł. L. i C. S T E I N M  Ü L L E R A  w Polsce

Przedstaw.: Inż. Wł. Budziński,
Warszawa, ul. Podchorążych 21, tel. 9-39-32. 

Budowa palenisk i rusztów na wszystkie rodzaje opału 
systemu „Ideał” i „Steinmiillera”. Modernizacja kotłowni 
i powiększanie sprawności i wydajności kotłów paro­
wych. Przegrzewacze pary. Zdmuchiwacze popiołu 
patent „Steinmiillera” do kotłów, przegrzewaczy i ogrze- 

! waczy wody. Sklepienia wiszące i przewały paleniskowe 
patent „Steinmiillera”. Kompletne instalacje do oczy­
szczania i zmiękczania wody zasilającej kotły parowe 

syst. „Steinmiillera”.

Porady techniczne oraz kosztorysy na każde żądanie.

L. A L T M A N N
H U R TO W N IA  ŻELAZA

KATOWICE, pl. Marsz. Piłsudskiego 11
zał. w r. 1865

teł. 309-87 skrz. poczt. 121

GERARD BARTONIEK
Rybnik, Woj. Śląskie 
DAW. ADOLF BARTONIEK

Młotownia — Kuźnia wykrojowa — Konstrukcje żelazne 
Odlewnia żelaza i metali.

SPECJALNOŚĆ: Łańcuchy, kotwice, haki sprzęgłowe, 
zabierr.cze do kolejek linowych, wózki górnicze, dragi, 
pogłębiacze i wszelkie inne wyroby żelazne dla prze­

mysłu i żeglugi.
Połączenia telefoniczne: Fabryka 11-29, ul. H utnicza 35. 

Czek pocztow y: P. K. O. Katowice nr. 303810. 

Telegram y: Bartoniek, Rybnik.

E K S P O R T  N A F T O WY
L w ó w

FA BR Y K A  G A R B A R SK A

Ludwik Schmidt i S-ka
w ŻY R A R D O W IE.

CENTRALNE BIURO SPRZEDAŻY PRZEW ODÓW

„Centroprzewód"
Spółka z ogra n iczo n ą  odp o w ied z ia ln o śc ią

Warszawa, ul. Królewska 23.
Tel. 340-31, 340-32, 340-33 i 340-34.

PRZEWODY IZOLOW ANE w wykonaniu przepiso­
wym oznaczone żółtą nitką SEP., z następujących fabryk 

krajowych:
Fabryka Kabli i D rutu , Sp. z o. o. w  Będzinie.
Kabel Polski, S. A . w Bydgoszczy.
Fabryka Kabli, Cl. Zahm , Sp. z o. o. w Dziedzicach.
Fabryka Kabli, S. A. w Krakowie.
Polskie Fabryki Kabli i W alcownie Miedzi, S. A.

w O żarow ie W arszawskim. 
Towarzystw o Przem ysłowe „Kabel", S. A . w W arszawie. 
W arszawska W ytw órnia Kabli, S. A. w W arszawie.

Spółka dla wyłomu 
bazaltu - diabazu

w REGULICACH
Sp. z o. o.

KRAKÓW: biuro ul. Syrokomli 22 

teł, 146-33.

Zakłady SOLVAY
w Po l sce

Sp. z o. o.
Warszawa 1, Czackiego 14.

Fabryka cementu portlandzkiego „GRODZIEC” 
st. Ząbkowice 

Fabryki sody: w Mątwach pod Inowrocławiem 
i Borku Fałęckim k. Krakowa.

Cem ent portlandzki „G R O D Z IE C " i wysokowartościowy 
„ŻU B R " pierwszorzędnej jakości o wytrzym ałościach przew yż­
szających norm y Polskiego Kom itetu N orm alizacyjnego przy 
M inisterstwie Przem ysłu i H andlu , używ any z doskonałym i w y­
nikam i do wszelkich robót w  budow nictw ie lądowym  i w odnym , 

do w yrobów  betonow ych, w ypraw  i t. p.
C hlorek w apnia dodaw any do wody, służącej do zarabiania 
betonu w ilości 2% w stosunku do wagi cementu, przyśpiesza 
wiązanie, tw ardnienie betonu i podw yższa jego w ytrzym ałość; 
w zimie pozw ala betonow ać przy mrozach. Z najduje szerokie 

zastosowanie przy  produkcji w yrobów  betonow ych.
A dres dla zam ów ień: 

Z A K Ł A D Y  S O L V A Y  w  PO LSC E , Śp. z  o. o. 
W A R S Z A W A  1, Czackiego 14.

Telefony: 5.32-44, 5.32-30, 5.32-11.
A dres dla depesz: 

S O L V A Y K A  W A R S Z A W A .



Mo r szy  n-Z d r 6 j
NAJSILNIEJSZY ZDRÓJ W ÓD GORZKICH.

Radioaktywna woda hipotoniczna. Kąpiele solankowe, 
gazowe, borowinowe, inhalatoria, pierwszorzędny zakład 
wodoleczniczy, płukania jelit i irygacje kobiece, obszerne 

leżalnie, kąpiele słoneczne.

 Najnowsze i komfortowe urządzenia.-----
Sezon letni od 1.V — 31.X.
Sezon zimowy od 1.XII. — 28.11.

Informacje:

ZARZĄD ZDROJOW Y i wszystkie placówki „Orbisu”

FABRYKA W YROBÓW  DRZEW NYCH

T O W A R Z Y S T W O  
K R E D Y T O W E  
Z I E M S K I E

W E  L W O W I E

HR. L A R I S C H - N Ü N N I C H A  BA[0N EXP0RT GNIEZN0
J A W O R Z E  Śląsk

PO LE C A  SW E W Y RO B Y  Z N A N E J JA K O ŚC I JA K :
Sanki sportow e i dla dzieci solidnie budow ane, we wszelkich 
w ypróbow anych typach — Tace dla gospodarstw a i do salonów  
pierw szorzędnych — D eski klosetowe (sedesy) z drzewa buko­
wego, dębowego, jesionowego i w w ykonaniu  luksusowem — 
Krzesła składane dla dzieci lakierow ane w  naturze i na biało — 
Piórniki szkolne różnych sort, kałam arze, bibułarze — Leżaki 
z płótnem , krzesła połowę (taboretki) — W ieszadła dla ubrań, 
pralki (m aszynki do prania) — Podstaw ki do lam p elektrycz­

nych i t. p. w yroby drzewne.
N a Pow. W ystaw ie Kraj. w  Poznania odznaczenie za solidne 

i p raktyczne w ykonanie  w yrobów !

J .  P h .  G l e s i n g e r
właśc. Z. GLESINGER i S-ka

w CIESZYNIE

TARTAK i FABRYKA SKRZYŃ
w BROSZNIOW IE 

(poczta Krechowice, pow. Dolina, woj. stanisławowskie).

Szkło okienne maszynowe, matowe, mrożone, foto, 
wszelkich grubości.

Szkło szybowe prasowane, ornamentowe, katedralne, 
dachowe, siatkowe, dachówki, posadzka, cegła luksfery 

p r o d u k u j ą :

Małopolskie Fabryki Szkła
Sp. 2 O. o., SZCZAKOW A 
telef. 16, telegr. „Szklarnia”

B elg. Sp. I lu .  Tow. P p M i w - M i i l i  Hut S ik la n y ili
huta Ząbkowice, telef. 11, telegr. „Lustro” 
huta Szczakowa, telef. 16. telegr. „Lustro”
Biuro Sprzedaży w Warszawie, Złota 14 m. 2 
telefony: 66071 sprzedaż, 66097 Dyrekcja.

Spółka Akcyjna

Dyrekcja w BYDGOSZCZY, ul. Maksm. Piotrowskie­
go 12/14. Oddziały fabryczne: w Bydgoszczy, Grodzis­
ku, Gnieźnie, Dubnie, Tczewie, Skalmierzycach, W ar­

szawie, Chojnicach.

EKSPORT MIĘSA, KONSERW MIĘSNYCH I ROŚ­
LINN YCH , SMALCU, PRZETW ORÓW  MIĘS­

NYCH, DROBIU I JAJ.

L I B OR I US  O T T O  -  Cukiernia
Katowice, ul. M. Piłsudskiego 5.

Teł. 312-78 Tel. garderoby 306-50
Poleca własne wyroby:

Ciastka, Torty, Czekolady, Czekoladki deserowe 
Sucharki.

Dostawa do domu.

FABRYKA GARBARSKA

Juljusz Sowadski i S-ka
w KALISZU 

Depesze: „Sowadski Kalisz. Telefon Nr. 69

W y r a b i a :

Skóry podeszwowe, blankowe, juchtowe-faledrowe, 
kolorowe wszelkiego wykończenia i inne.



WENTYLATORY, 

EKSHAUSTQRY, 

D m u c h a w y ,  

A p a r a t y  po- 

wiełrzogrzewne.

E M A L I E  i L A K I E R Y  
L O I N I C Z E

PRZETW ÓRNIA OLEJÓW ROŚLINNYCH S. A.
R A D O M  Telefon 15-26

FABRYKA GARBARSKA

mO B O Z I S K C
K O R M A N O W I E  i L I T W A K O W A

Sp. firm. w R A D O M IU .
Skrzynka pocztowa 11.

tel. N r. 16-08.
W yrabia skóry podeszwowe i chromowe.

t l i

P. K. O. 146.141.

W ARSZAW SKA FABRYKA 
W YROBÓW  OŁOW IANYCH I CYNOW YCH

W. K E M N I T Z
W A LC O W N IA  ALUM INIUM  

Warszawa IV, Terespolska 24
Telefony: 10.24-24, Zarząd 10.01-24.

WHOLE WORTH Sp. Akc.
K A T O W I C E  

ul. 3 go Maja 9

O d d z .  C H O R Z Ó W  I. 

ul. W olnośc i  32

Fr. G R A B O W S K I  i S - k a
KATOWICE, KOPERNIKA 26-28

tel. 352-77, 324-10 skrytka poczt. 77.

. D E G E S '
ZAKŁADY 

FARM ACEUTYCZNO - CHEM ICZNE 
i Hurtownia Apteczno-Drogueryjna

B U D U J E M Y
DLA PRZEMYSŁU W OJSKOW EGO, M OTORYZA­

CYJNEGO, NARZĘDZIOW EGO i t. p.
PIECE PRZEMYSŁOWE

do hartowania, cementowania, kucia, topienia 
metali, odpuszczania, emaliowania i t. p. na opał 
ropą, gazem świetlnym, ziemnym i generatorowym 
wszelkich wymiarów i do różnych celów.

M E O IA N IC Z N Y  „HARTOWNIA"
ŁÓDŹ, Radwańska 36, teł. 155-68.

Leiaia Fan Dra® Prawami) i Spiralno
Spółka A kcyjna 

LW ÓW , skrytka pocztowa 30.
Telef. N r. 208-44. A dr. telegr. „Fadrol"
PO LEC A  SW O JE D R O Ż D Ż E , Z N A N E  Z  P IE R W SZO R ZĘ D ­

N EJ JA K O ŚC I.

POWSZECHKE TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE A E G
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

ODDZIAŁ w KATOW ICACH

JEDYNE W  SW OIM RODZAJU
KRUPONY DOŁOW E 5

Garbarnia Marko i S-ka
SZCZAKOW A. TEL. 17.

S A P R O L
Spółka Akcyjna Handlu Produktami Rolnymi 

LW ÓW , PL. SMOLKI 5 Telefon: 222-37. Lwów.
Skup i sprzedaż zbóż, nasion oleistych, przetworów

i pasz.
S p e c j a l n o ś ć :  Eksport nasion strączkowych.

„S I L E M I N”
Spółka z ogran. odp.

T E X  T Y  L
D . i P .  W A S S E R T H E I L

KATOW ICE, 3 MAJA 10

ŚLĄSKA
KATOW ICE -  

BOGUCICE

FABRYKA MASZYN
M O N T A N A



« - F I L E  T "
FABRYKA SIATEK I SIECI RYBACKICH 

Bydgoszcz, Marsz. Focha 16 

tel. 14-16

. . H E R M A N  M E Y E R "
DOM HA ND LOW Y

Sp. Akc.
W A R SZ A W A , T R A U G U T T A  2 
K A T O W IC E , K IL IŃ SK IE G O  18 

G D A N S K ,  E L I S A B E T H W A L L  Nr .  9

BLACHY M IEDZIANE I MOSIĘŻNE 
pierwszorzędnego gatunku we wszystkich wymiarach 

i grubościach produkuje i poleca

„ M E T A L L U M "
Sp.  z o. o.

Katowice, ul. Dworcowa 11. Telefon 346-62.

G a z o w n i a  Mie j ska  
w Łodzi

Ł Ó D Ź

CERAM ICZNE ZAKŁADY „ J Ó Z E F Ó W  “  
Czeladź, tel. Sosnowiec 3-42.

A dres dla depesz:: Fabryka Józefów  Czeladź 
D ostarczają pierwszorzędnej jakości: A rtyku ły  ceramiczno-sani- 
ta rne: miski klozetowe, umyw alki zw ykłe i luksusow e, kolejowe 
i okrętowe, pisuary, bidety, zmywaki kuchenne i laboratoryjne, 
etc. etc. W yroby  kam ionkowe (tak zwane feuertonow e) : zm y­
waki kuchenne i laboratoryjne, pisuary  stojące t. zw. „słonie". 
P łytki ścienne g lazurow ane: białe i kolorowe, płytki dw ustronne 
glazurow ane, oraz płytki odporne na m róz i kw asy białe i kolo­

rowe.

M IĘDZYNARODOW E TOWARZYSTW O 
TRANSPORTU I ŻEGLUGI

„M I T R R N Z R“
Sp. Akc.

Ł Ó D Ź  GDYNIA 
Wólczańska 17, tel. 196-80 10 Lutego 5

W

Śląski Przemysł Cynkowy
Sp. A kc.

K O ST U C Z N A , W O J. ŚLĄSKIE

B A N K  S P Ó Ł E K  

N I E M I E C K I C H  

w  P O L S C E  S . A .
ŁÓDŹ, Al. Kościuszkowskie

S.  W istreich i S y n o w i e
PRZEMYSŁ I EKSPORT DRZEW A 

Kraków, Basztowa 5, tel. 155-46
Adres telegr. Wistwood.

Gazownia Miejska w Kaliszu
ul. Majkowska 9, tel. 150

stale na składzie:
KOKS, SMOŁA, BENZOL

J. R. M E I S S N E R
Mechaniczna farbiarnia luźnej wełny, bawełny, odpad­
ków, szmat, i przędzy, pranie wełny i karbonizacja

ŁÓDŹ, ul. Kilińskiego 243. Telefon 209-85.
R o k  założenia 1907.

C en trala  M le c z a r s k a
M O LKEREI -  ZEN TR A LE 

Spółdzielnia z odpowiedzialnością udziałami 
P O Z N A N

Tel. 36-03 Al. M arsz. Piłsudskiego 12 
Z akup i sprzedaż masła i kazeiny 

D ostarcza wszelkiego rodzaju przybory  mleczarskie.

NAJW IĘKSZA 
PRALNIA -

R S C O  s.
PIERZE

WSZYSTKO
Filie w cąłej Warszawie. Telefon 550-14.

T E X T Y L
Katowice, 3-go Maja 10, telefon 320-27.

Stale na składzie najm odniejsze jedwabie, m ateriały wełniane, 
lniane i bawełniane. W ielki w ybór materiałów dekoracyjnych 
jak : brokaty, gobeliny, obicia meblowe, story, firanki, chodniki 

i dywany.

Zjednoczone Składy Śrub B. CUKIERM AN Sp. Akc.
Warszawa, pl. Grzybowski 4 (róg Próżnej) 

Telefony: sklep — 5.93-36 i biuro — 5.36-54.
D ostaw a wszelkiego rodzaju śrub, nitów, nakrętek, podkładek, 
zatyczek. O D D Z IA Ł : W arszawa, Plac G rzybowski 14, 
telefon 5.84-82. Sprzedaż drutu i gwoździ.

„ S  1 L E M 1 N"
Sp. z o. o.

W  W ARSZAW IE ODDZIAŁ W  KALISZU 
Biuro sprzedaży Zw. Kopalni Górnośląskich „ROBUR” 

KALISZ, Biuro Al. A. Piłsudskiej 10. Tel. 523. 
Skład: ul. Wrocławska 18. Tel. 524.

„ T E R M O A R E O M E T R "
W YTW ÓRNIA PRZYRZĄDÓW  SZKLANYCH

TOMASZ CZERW IŃSKI i S-ka 

Warszawa, Solec 103, tel. 271-79.

L E O N  P I Ż Y C
Warszawa, Zielna 9, tel. 289-28.

Deski. Bale sosnowe, jesionowe, lipowe dla celów lotniczych.



Spółka Rkcyjna 
Pr zemys ł u  Elektrycznego

„CZECHOWICE"
w CZECH O W ICA CH .

tel. Bielsko 24-43.

G A S A C C U M U L A T O R
S p ó łk a  A k c y jn a

KATOW ICE, ul. Marsz. Piłsudskiego 33
W Y K O N U JE : roboty spawalnicze jak: spawanie styków  szyn 
kolejowych, tram w ajow ych, kopalnianych, napaw anie krzyżow- 
nic, wybitych końców szyn, iglic itp„ hartow anie powierzchniowe 
p rzy  pomocy płom ienia acetyl.-tlenowego. D O ST A R C Z A : acety­
len rozpuszczony (dissous) w butlach własnych i w ypożyczonych, 
tlen techniczny i m edyczny w butlach w łasnych i w ypożyczo­
nych, dru ty  do spaw ania stali i żeliwa, druty  do spawania stopów 
i metali, proszki do spaw ania stopów i metali, palniki do spaw a­
nia i cięcia acetylonow o-tlenowego, palniki do lutow ania i luto- 
spawania, zaw ory redukcyjne do tlenu i acetylenu rozpuszczo­
nego, wszelkie p rzybory  do spaw ania acetylenowego, jak okulary, 
rękawiczki, fartuchy, węże itp., latarnie morskie acetylenowe 
i elektryczne, latarnie lotnicze acetylenowe i elektryczne, sygnały 
ostrzegawcze dla przejazdów  kolejowych, wszelkie latarnie 
acetylenowe dla oświetlenia mieszkań, m agazynów  i placów w ol­
nych, m aszyny i palniki do hartow ania pow ierzchniowego przy 

pom ocy płom ienia acetyleno-tlenow ego.

F .  V  E  S  P  E  R
Spółka z ogr. odp.

CH ORZÓW  II. 

ul. Krzyżowa 17—19. Tel. 413-03.

FABRYKA PIERNIKÓW , CZEKOLADY i CUKRÓW

Zjednoczenie Sprzedaży 
Kwas u  S i a r k o w e g o

Sp. z ogr. odp.

KATOW ICE, UL. BRONISŁAW A PIERACKIEGO 2

Poleca z koncernów: Giesche, Sp. Akc., Katowice, Śląskie 
Kopalnie i Cynkownie, Sp. Akc., Katowice. Zakłady 
Hohenlohego-Hohenlohewerke, Sp. Akc., Wełnowiec. 
Dyrekcja Kopalń i H ut Ks. Donnersmarcka, Świętochło­
wice. „Polchem” Polsko-Belgijskie Zakłady Chemiczne,

Toruń.

Kwas siarkowy 60° Bé, monob 97/98% oraz oleum 20%, 
25% i 30% we własnych cysternach, beczkach i balonach.

P o l s k i
E s p o r ł  Ż e l a z a

Sp. Z 0 .  0 .

K A T O W I C E

Wi l hel m i Hugo 
B-c i a M ü 1 1 e r
BIELARNIA, FARBIARNIA, W YKOŃCZ ALNIA 

i TKALNIA W  KALISZU. S. A.

Kalisz, Mańkowska 23.

G Û R 1M K A  FABRYKA CELULOZY i P AP I E RU
Sp. Akc.

CZUŁÓW , poczta TYCHY. Teł.: Katowice 41, Tychy 17 
Adres telegr.: Celuloza, Katowice

WYRABIA Oddział „Fabryka Celulozy” : celulozę sulfi- 
tową. Oddział „Fabryka Papieru” : bibułkę bieloną od 
18 g/m2 do parafinowania, marszczenia (crepe) i t. p . ,  bi­
bułki kolorowe butelkowe, papiery celulozowe jedno­
stronnie gładkie i satynowane w różnych gatunkach, 
w grubościach do 300 g/m2. Oddział „Fabryka Ligniny” : 
wysoko-bieloną ligninę „Celwa” dla celów sanitarnych, 
bieloną i niebieloną ligninę dla celów dekoracyjnych 
i wszelkiego rodzaju opakowania. Oddziel „Tartak” : 
wszelkie materiały tarte budulcowe i stolarskie, fabry­

kacja skrzyń i ramek do opakowania.

B R A N K A
FABRYKA CUKRÓW , CZEKOLADY, KAKAO

Sp. Akc. we LW O W IE

poleca swoje wyroby

Rug.  B o c z e k  i Synowie
FABRYKA PASÓW

i ARTYKUŁÓW TECHN.-SKÓRZANYCFI
Specjalność: pasy system u „Pieuvre” , chełmy górnicze 

i strażackie skórzane.
P. K. O. nr. 300.200. Telefon 412-36. 

R oz zal. 1858.



DRESDNER BANK
w Kaiowicach

ul. Marszałka Piłsudskiego 2 

T e l e f o n  309-21 

P. K. O . 301140

DEUTSCHE BRNK
BANK NIEMIECKI

Spółka Akcyjna 

K a t o w i c e

J. Ł U K A S I K
F A B R Y K A  M Y D Ł A

T A R N O W S K IE  GORY
P.K.O. Katowice 301045. Tel. 542-21 

Rok z a ło ż en ia  184 5

W Y R O B Y :

M Y D L Ą  J Ę D R N E ,  S Z A R E  i T O A L E T O W E  -  P R O S Z K I  M Y D L A N E

M Y D Ł O  „ M Ł O T E K  Ï  P E R L I K ”

B R Z E S K I A U T O  S. A.
F A B R Y K A  K A R O S E R I I

W a r s z t a t y  m e c h a n i c z n e —s t a c j a  obsługi—g a r a ż e

Poznań — Dąbrowskiego 29, tel. 63-23, 63-65 
Oddział: Jak. Wujka 8, tel. 70-60

„JANVOS“ Fabryka Konserw
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

O B O R N I K I  W L K P .

Tel. 39. Àdr. łelegr. J a n v o s



Galicyjskie Towarzystwo Naftowe s.s.

„GALICJA"
DYREKCJA KOPALŃ W  BORYSŁAWIU, 

RAFINERIA W  DROHOBYCZU

Centrala handlowa dla kraju i eksportu 
LW ÓW , ul. Kościuszki 8.

Nafta, benzyna, oleje maszynowe i cylindrowe, olej 
gazowy, parafina, świece, koks, wszelkiego rodzaju 

destylaty oraz produkty specjalne:

BEZKONKURENCYJNE OLEJE SPECJALNE
ZN A N E Z DOBOROWEJ JAKOŚCI 

OLEJE I SMARY SAM OCHODOW E MARKI

GALTOL-MOTOROIL
ASFALTY SPECJALNE DO BUDOW Y DRÓG

MOLFALT-GALBIT
Niedościgniona SPECJALNA BENZYNA BŁĘKITNA

marki

L O  T
FILIE, SKŁADY, STACJE BENZYNOW E I OLEJO­

W E W  KRAJU I ZA GRANICĄ.
RUROCIĄGI TŁOCZNIOW E I ZAKŁADY M AGA­

ZYNOW E W  ZAGŁĘBIACH NAFTOW YCH.

B U S K O - Z D R Ó J
ziemi Kieleckiej 

PAŃSTW OW Y ZAKŁAD ZDROJOW Y.

Sezon kąpielowy od 1 maja do 31 października. Kąpiele 
siarczano-słone i mułowe; zakład przyrodo-leczniczy, 
kąpiele słoneczne.

Wskazania lecznicze: reumatyzm stawowy i mięśniowy; 
gościec rzekomy i zakaźny; zesztywnienie stawów poza- 
palne i pourazowe. Przymiot. Choroby skórne. Choroby 
układu nerwowego; zapalenie nerwów i ischias.

Ceny: kąpieli, zabiegów leczniczych, pensjonatów i po­
kojów umeblowanych — umiarkowane; w miesiącach: 
maju, wrześniu i październiku ceny zniżone.

Dojazd: ostatnia stacja kolejowa Kielce lub Szczucin. 
Komunikacja autobusowa Kielce — Busko-Zdrój — 
stała i wygodna.

„ N A S I O N  A “
Spółka Rolniczo-Handlowa 

M. KRAKOWSKI, CH. L. TCHÓRZ i S-ka 
Włocławek, Zamcza 14, telefon 11-33.

K upno i sprzedaż nasion oleistych strączkow ych traw  seradeli, 
K O N IC Z Y N , łub inu  i t. p. M aszyny najnow szych systemów 
do czyszczenia nasion. Przedstawicielstwo: w G dańsku. „N asio­
na” Landw. H andelsg. m. b. H. G dańsk, Langerm arkt 1. 

Tel. 274-91 i 274-92.

H O T E L  dawniej Milera
CIECHOCINEK

Poleca: pokoje z bieżącą ciepłą i zimną wodą. 

Restauracja, Bar, Cukiernia.

Do nabycia:

LW ÓW
STANISŁAW ÓW

KOŁOMYJA
DROHOBYCZ
CZĘSTOCHOW A
BORYSŁAW
W ARSZAW A.

w  noszeniu najlepsze

OBUWIE i POŃCZOCHYDo nabycia;

KATOW ICE 
KRAKÓW- 
PODGÓRZE 

CH ORZÓW  
BIELSKO 
SOSNOW IEC 
TARNÓW  
PRZEMYŚL 

i t. d.



Zjednoczone 
Fabryki Związków Azotowych

w Mościcach i w Chorzowie

wyrabiają oprócz NAW OZÓW  AZOTOWYCH i FOSFOROW YCH
w różnych sortymentach handlowych następujące produkty chemiczne:

AZOTOW E: Azot CHLOROW E: Chlor ciekły
Amoniak skroplony Ług bielący (podchloryn sodowy)
W odę amoniakalną chemicznie czystą TT i j ; . 7  ,
Kwas azotowy chemicznie czysty Herbatox (preparat do tępienia chwastów)
Kwas azotowy techn. (o różnych stężę- Chlorobenzen
niach) Paradwuchlorobenzen
Nitrozę Ortodwuchlorobenzen
Azotyn sodowy Chloronaftalen
Saletrę amonową
Saletrę sodową W oskol (wosk syntetyczny)
Saletrę potasową R Ô 2  N E : Karbid
Salmiak rafinowany
Salmiak sublimowany Tlen

Węglan amonu (siarczan amonu do celów technicznych). W odór

Adres dla korespondencji: Z. F. Z. A. — Chorzów III.

P A Ń S T W O W A  
WY T WÓ R N I A  P R OC HU

P I O N K I
P R O D U K U J E :  1. Bezdymne i dymne prochy myśliwskie.

2. Inne bezdymne prochy sportowe do ”long i long rifle”, proch rewol­
werowy etc.

3. Bawełnę kolodionową (nitrocelulozę) do wyrobu nitrocelulozowych 
lakierów natryskowych.

4. Specjalny gatunek bawełny kolodionowej do wyrobu celuloidu.
5. Materiały wybuchowe kruszące:

a) powietrzne — do użytku w kopalniach, w których zachodzi niebez­
pieczeństwo wybuchu gazu metanowego lub pyłu węglowego,

b) amonowo-saletrzane — stosowane w kopalniach, niezawierających 
gazów, w eksploatacjach leśnych, kamieniołomach i rolnictwie,

c) dynamity,
d) prochy czarne górnicze.

6. Eter siarczany.
7. Ferromit, służący do spawania szyn kolejowych i tramwajowych.
8. Celuloid w arkuszach, rurach i prętach.
9. Oleum — kwas siarkowy — mączkę fosforytową.

10. Celulozę sulfitową papierniczą i wiskozową.
Telefon: Radom 10.00 Adres telegr.: „Pewupe-Pionki”

D R U K O W A N O  N A  PA PIE R Z E  D O S T A R C Z O N Y M  PR ZEZ FIR M Ę „P N IO W IE C * SP. Z O. O.
Klisze w ykonano w Zakładzie Chem igraficznym  „Spójnia C hem igrafów ", W arszawa, Żelazna 28, tel. 607-04. 

Prenum erata dwumiesięcznika „F L O T  A  P O L S K A " rocznie, t. j. za 6 zeszytów, — zł. 12. (A dm inistracja za terminowe 
dostarczenie czasopisma nie bierze odpow iedzialności). Pojedyńczy zeszyt zł. 2.

A dres Redakcji i A dm inistracji: W arszaw a, K redytow a 9, 1 p. K onto w P. K. O. 25.110.
Redakcja i A dm inistracja czynna jest od godz. 3-ej do 4-ej. C eny ogłoszeń: cała strona 600 zł., Yz — 350, 113 — 250, lA 200.
R edaktor i wydawca: Radosław  Krajewski. „Drukarnia Lekarska", Sp. z  o. o., Warszawa, Leszno 56.
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Tylko z fym znakiem 

j e s t  

prawdziwa porcelana

Ć MI E L ÓW 55

Wytwórnia Maszyn Precyzyjnych
L. NOWIŃSKI — M. KOSMIŃSKI -  W. SZOMAŃSK

Sp. z ogr. odp.

ADRESY: pocztowy: Warszawa 4, ul. Siedlecka 65. 

telegraficzny: AVI A W ARSZAW A 

kolejowy: Warszawa Wschodnia, Siedlecka 63 

Centrala telefon: 5-71-40.

. K O M D R O B I T "
P o ls k ie  Towarzystwo B u d o w y  Dróg

Spółka z ogr. odp. w W ARSZAW IE

CENTRALA: Warszawa, ul. Mazowiecka 3, tel. 286-03 i 286-05. 
FABRYKA: Katowice»II, ul. Floriana 5, tel. 311-66.

B R A C I A  C Z E C Z O W I C Z K A
F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  B A WE Ł N I A N Y C H  w ANDRYCHOWIE
poleca swoje wyroby pierwszorzędnej jakości: Wsypy, towary bielone., popeliny. ręczniki, drelichy materacowe 

i roletowe^ flanele białe i kolorowe, oraz N O W O Ś Ć :  W Y R O B Y  A R  L E N

S p r z e d a ż  w y ł ą c z n i e  h u r t o w a !

Z a s t ę p c y :  Edmund Willner, Lwów, ulica 3-go Maja 8 
M. KleczewskL Warszawa, ulica Długa 48 
L. Jagielski, Poznań, Aleja Marcinkowskiego 7.



G D A N S K

{ D R Z E W O R Y T )

A R T .  MAL. T A D E U S Z  

C IE Ś LE W S K I ( S Y N )


